
M  79. Piątek, 12 (24) kwietnia 1874. M  79.

Prenumerata miejscowa:
bez odnoszenia:

Na rok . . 9 rsr.
„ 6 miesi cy . 4 50 k.
ii 3 miesiące . . 2 25 k.
„ i miesiąc . — 75 k.

odnoszenie dópMca *kię 
5 kop. miesięcznie1:

Prenumerata zamiejscowa
z odByłką pocztą:

Na rok . . . .  12 rsr.
» 6 miesięcy . . 6 „
,, 3 miesiące . . 3 „
„ 1 m iesiąc . . 1 „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszaw ie , w głównym kantorze Redakcji 
przy u licy  Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: — w  St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bazunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w  Moskwie, 

w księgarni J . S. Sołowiewa.

ROK JEDENASTY.
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej- 

za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek i t. d. —  

Oddzielne nnmera sprzedają się po 5 kopiejek.
sca,

Kalendarz prawosławny.

W sobotę, 18 (2 5) kwietnia, —  iw. Artemona muca.
W niedzielę, 14 (2 6) kwietnia, —  iw. Martina papjr.
W poniedziałek, 1 6 (2 7) kwietnia, — św. Arietar. ap.

Słońce wscl. o godz. 4 min. 46 ; zach. o gods. 7 min. 11.

WYCHODZI CODZIENNIE,  PftOCZ DNI NIEDZIELNYCH I ŚW IĄ T E C Z N Y C H .
Spostrzeżenia meteorologiczne 

i lo s ta m a n e  p ricz  obserw ator) u iii w arszaw skie.
Dnia I I  (23) Kwietnia 1874 raku.

.Olśnienie po
wietrza spro
wadzone do 0°

Temper, po w. 
podług Celcju- 

sza.
Wilgoć %  | Kierunek

wiatru.

g. 7 7 52.8 -F 10.6 90 i spokojnie
1 j 752.6 +  19.8 58 zachodni.
9 [ 766.0 -f- 12.1 60 spokojnie.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W sobotę, 18 (2 6) kwietnia, —  św, Marka ewang.
W niedzielę, 14 (2 6) kwietnia, — Św. Maroelina.
W  poniedziałek, 15 (2 7 ) kwietnia, — św. Teofila biak.

Wyaokoać wędy na Wiśle stóp 6 oali 8.

W e wtorek, 9 kwietnia, Poseł rzeczypospolitej Pe- się tyle głosów ile przypada według liczby wymienio- na urządzenie tymczasowych ołtarzy i ambony, na do
rbwiapskiej, senator de Lavcdle, japoński sprawujący in
teresu Josimoto-Chanabuza, sekretarze Misji japońskiej 
^-hirojasu - Na kamura i Cikatomo-Siga, zostający przy tej- 
2e Misji Kadzuaki-Jarnanondzi i Tadanon-Najtoo, mieli 
^szczyt być przedstawionymi Ich Cesarskim VVysoko- 
teiom Następcy Tronu Cesarzewiczowi i W ielkiej Księ
żnie Cesarzewiczowej.

1 i/.iAl. URZĘDOWY.
* Przez Najwyższy rozkaz w wydziale Wojny, w St.-Peters- 

burgu:
1) kwietnia r. b., p r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  s ł u ż b y ,  

uwolniony z zaliczonych do piechoty armji, były naczelnik powia-
Turekskiego, w gubernji Kaliskiej, kapitan Zaremski—  do 

bynaburgskiego pułku fortecznego.
2) 7 kwietnia r. b., m i a n o w a n i  z o s t a l i :  naczelnik 

7-ej dywizji piechoty, jenerał-lejtnant ManderstrSm  —  naczel
nikiem 1 O-ej dywizji piechoty; zostający do szczególnych pom 

nych w świadectwach akoij, licząc po 30 akcij na je 
den głos. Pełnomocnictwa powinny być napisane na 
prostym papierze z należytem poświadczeniem, w ra
zie nieznania podpisu przez Bank.

* Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego. Z początkiem roku 1875 rozpocznie się w biurze Dy
rekcji Głównej w Warszawie, dołączanie nowych arkuszy kupo
nów do Listów Zastawnych Iii-g o  Okresu Serij 1-ej i 2-ej, k u 
pony te wystawione będą na półroczów 12, licząc od 2-go pół
rocza 187 5 r. do włącznie 1-go półrocza roku 1881 , każdy żą- 
dająoy kuponów, będzie potrzebował słożyć w Dyrekcji Głównej

budowanie reszty dolnego kościoła i zakrystji dla księży.
Podając o tem do wiadomości mieszkańców miasta 

tutejszego i kraju, Komitet uważa za stosowne nadmie
nić, że na kompletne ukończenie rzeczonej świątyni, a 
mianowicie: na wybudowanie zakrystji i kaplicy w gór
nym kościele, jak  również frontu z wieżami, na ułoże
nie podłużnyoh łuków wewnątrz kościoła, na otynko
wanie wewnętrznych ścian i sklepień, na ułożenie po
sadzki marmurowej w górnym kościele i asfaltowej w 
dolnym, tudzież na urządzenie ołtarzy, chóru, ambony, 

posiadane Listy Zastawne, a to ze stosownein spisem, takowe zaś ławek, konfesjonałów i sprawienie kościelnych sprzę
Listy zwrócone mu będą z dołączonemi nowemi kuponami, do
piero po sprawdzeniu Listów i spełnieniu przepisanych formal
ności; żeby więc oszczędzić posiadaczom Listów Zastawnych Iii-g o  
Okresu, tak 1-ej jak  i 2-ej Serji zwłoki, na jaką narazić ich m u
si powyższa operacja, Dyrekcja Główna urządziła w swojej Kasie 
wymianę Listów Zastawnych dawnych, z kuponem bieżącym i na-

u*eti p rZy dowodzącym wojskami Odeskiego okręgu wojskowego • stępnemi, na Listy Zastawne 5 #/0 1-ej Serji 1869 r. z kuponem
j<merat-major Saraczyński —  dowodzącym 7-ą dywizją piechoty; 
P r z y j ę t y  z o s t a ł  d o  s ł u ż b y ,  brat Chana Chiwińskiego 
Atadżan- Tiurja (Seid - Achmet) — na c h o r ą ż e g o  do 15 
Twerskiego pułku dragonów imienia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikołaja Mikołajewicza Starszego; p r z e -  
1 r a n z 1 o k o w a n y z o s t a ł ,  podporucznik 1 8 Biełozierskie- 

pułku piechoty imienia Jego Królewskiej Wysokości W iel
kiego Księcia Heskiego Fofanow —  do 5 Kijowskiego pułku
granadjerów imienia Najjaśniejszego Króla Niderlandzkiego; u - 
W o l n i e n i  z o s t a l i ,  liczący się w kawalerji gwardji i w 
Wojskach zapasowych, jenerał-m ajor Orszaku Jego Cerarskirj Mo
ści hrabia Olsufjew —  z wojsk zapasowych, z pozostawieniem 
w kawalerji gwardji i w Orszaku Jego Cesarskiej Mości; naczel
nik 10-ej dywizji piechoty, jenerał-lejtnant Glebow— od obec
nych obowiązków, z zaliczeniem do wojsk zapasowych i z pozo
stawieniem w Jeneralnym Sztabie.

* Departament lekarski. W  skutku odmowy jednego 
2 lekarzy, wyznaczonego w delegacji do Wschodniej 
kyberji, do czasowego szpitala syfilitycznego, zakłada
nego we wsi Kluczewskiej, w obwodzie Nadmorskim, 
■departament Lekarski wzywa medyków, specjalnie ob- 
2Qajmionych z leczeniem zastarzałych kształtów syfilis, 
aby oznajmili Departamentowi o życzeniu swem zaję
t a  tego wakansu.

W arunki delegacji: termin jej trzy letni, z prawami 
1 przywilejami, nadaneini urzędnikom w tym kraju; 
Płacy 2,500 rubli rocznie (1,000 rub. pensji, 1,000 rs. 
p ło w y ch  i 500 rub. na objazdy); przy wyjezdzie bę- 

udzielone: podwójne koszta podróży według rangi 
P'erwotnii* z Petersburga do m. Irkucka, bez strąca- 
***» 250 rub. tu i tyleż po przybyciu na miejsce; płacy 
“aprzód za 4 miesiące 820 rub. 2 kop.; termin dal- 
82®go udania się z m. Irkucka na posadę będzie zale- 
zał od miejscowego jenerał-gubernatora, który może 
P^ostawić delegowanych czasowo do leczenia syfility- 
kow w gninieach gubernji Irkuckiej.

kwi
Dank Państwa. W obec wyznaczonych na 14

letnia Ogólnych Zebrań akcjonarjuszów kolei żela 
2nych Orenburgskiej i Fastowskiej, Bank Państwa 
Podaje do wiadomości posiadaczy świadectw czasowych 

akcje pomienionych kolei co następuje:
..  P- Wejście na Ogólne Zebranie kolei żelaznych 

renburg8k;ej ; Fastowskiej dozwala się tylko akcjo- 
ai'jusz6rn mającym świadectwa czasowe; dla osób, kto- 

u ZftI)isały s’§ w Moskwie, prawo wejścia na ogólne 
febranie nadaje się i tym akcjonarjuszom, którzy zło-

bieżącym i następnemi, do włącznie 1-go półrocza 187 9 r. Do
browolna wymiana taka odbywać się będzie, bez żadnej dopłaty 
aa rzecz Towarzystwa, lecz trwać będzie tylko do 1 (1 3 )  ma
ja  1874 r. t. i. do czasu rozpoczęcia wyrobu nowych kuponów 
do Listów Zastawnych ILI-go Okresu. Przez wymianę Listów 
Zastawnych dawnych na Listy Nowego Okresu, Dyrekcja Główna 
pragnie pomniejszyć wy latek na koszta wyrobu dalszych kupo
nów, do Listów dawnych, nawzajem zaś stręczy posiadaczom tych 
Listów Zastawnych nie tylko tę dogodność, że tym sposobem u- 
wolnieni być mogą od formalności towarzyszących dołączaniu ku
ponów, ale także tę korzyść, że za Listy 4 g/0 otrzymsć mogą 
Listy niosące 5°/0 i ulegające losowaniu. Operacja ta  szczegól
niej korzystną będzie dla posiadaczy Listów Zastawnych IH -go  
Okresu, 2-ej Serji, nie ulegających losowaniu.

Żądający zamiany, zgłaszać się mogą każdodziennie, w godzi
nach biurowych do Kantoru Wydziału Sprawdzania w biurze Dy
rekcji Głównej w Warszawie. 4,29 9.

* Naczolnik Kaucelarji Banku Polskiego podaje do powszech
nej wiadomości, że w dniu 2 4 kwietnia (6 maja) r. b,, o go
dzinie 1 2 w południe odbędzie się w Banku Polskim publiczne 
sprawozdanie z czynności tegoż Banku za rok 387 3. 2,2 9 8.

pokwitowania udzielone przez Moskiewski Kantor mane. 
oanku —

* Komitet budowy kościoła Wszystkich Świgtych na 
placu Grzybowskim w m. Warszawie.

Z Najwyższego zezwolenia Najjaśniejszego Pana, w 
roku 1859 rozpoczęto budowę kościoła w m. W arsza
wie na miejscowości pod Nr. 1084, ofiarowanej przez 
ś. p. hrabinę Gabrjelę Zabiełłowę.

Do r. 1867 z funduszów Najmiłościwiej wydzielo
nych z Monarszej szczodrobliwości, oraz wyznaczonych 
przez Rząd ze Skarbu, w ogóle w sumie rub. 65,422 
kop. 76, jak  x-ównież z otrzymanych od mieszkańców 
kraju ofiar dobrowolnych i zapisów czyniących około 
rub. 30,000, i wreszcie z forszusów zaliczonych z ogól
nych sum depozytowych m. Warszawy, wzniesione by
ły części dolnego i górnego kościoła, po urządzeniu zaś 
przy takowym kościele parafji Wszystkich Świętych, 
odbywa się w tej świątyni nabożeństwo parafialne, nie
zbędne i konieczne dla wygody okolicznych obywateli 
rzymsko-katolickiego wyznania.

Roboty około dalszej budowy rzeczonego kościoła, 
dla braku odpowiednich do tego funduszów były wstrzy-

tów, nakoniec na otynkowanie zewnętrznych ścian ko
ścioła, potrzeba będzie jeszcze przeszło rub. 100,000: z 
tego więc powodu, Komitet ma nadzieję, iż dbali o 
chwałę Bożą chrześcjanie, przyczyniając się do szczo
drych darów Rządu, pośpieszą z dobrowolnemi ofiara
mi, dla dokończenia budowy świątyni tyle pożądanej.

Prezes, ks. Zwoliński.
V ice-Prezes,

Jeneralnego sztabu jenerał-lejtnant, K. Witkowski.
Sekretarz Komitetu,

Naczelnik kanoelarji M agistratu m. Warszawy,
K. Wiemann.

D ZIA Ł W E W N Ę T R Z N Y .

WIAU05J0Ś0I KRAJOWE.
* W  uzupełnieniu podanych przez nas niedawno 

wiadomości o liczbie zakładów naukowych w gubernji 
Suwałkskiej, przytaczamy obecnie otrzymane przez nas 
dane o oświacie ludowej w gubernji w ogóle. Ogólny 
ustrój oświaty ludowej i jej kierunek postępują w gń- 
bernji Suwałkskiej drogą właściwą i zupełnie zgodnie 
z zamiarami Rządu. Stałe w ciągu trzech ostatnich lat 
powiększanie się liczby uczniów w miejscowych zakła
dach naukowych, widoczne szczególniej w elementar
nych szkołach ludowych, stanowi już dostateczny do
wód, że przeświadczenie się o konieczności uczenia 
dzieci coraz bardziej przenika w masę ludu. Z dru
giej strony, samo młode pokolenie wszystkich klas lu
dności niejako przekonywa się o pożyteczności ukształ- 
cenia i tej okoliczności można przypisać to, że postępy 
uczniów, tak w średnich, jak  i w niższych zakładach 
naukowych, według opinji zwierzchności szkolnej, były 
w 1872 r. bardziej niż zadawałniające. Szczególnie zaś 
zwraca na siebie uwagę podwyższony obecnie poziom 
znajomości ze strony uczniów języka ruskiego, który, 
stosownie do Najwyższego rozkazu z 2 grudnia 1871 
roku, miejscowa zwierzchność naukowa przyjęła za 
podstawę całej nauki. Bardziej prawidłowa mowa ru
ska, dokładniejsze wymawianie dają się słyszyć obecnie 
w szkołach ludowych i gimnazjach, do czego wiele 
przyczynia się wymaganie, aby w muraeh zakładu ucz
niowie mówili nie inaczej jak  po rusku; oprócz tego w 
czasie wolnym od zatrudnień, nauczyciele obznajmiają 
uczniów z utworami literatury ruskiej, czytając im i da
jąc do domu z bibljotek klasowych wybrane i odpowie-zamiast kwitów. Przy tem prawo wejścia na- ; Obecnie gdy główna Zwierzchność kraju tutejszego

W edam i0 do tjroh .0,!0j ’ “ ll ,mię których powinny być I pośrednictwem Ministerstwa S p r a w  Wewnętrznych, i dnie icl* wiekowi i pojęciom dzieła pisarzy ruskich.
juane czasow e św iadectw a w zamian pokwitowań, ! 2a Fuslcu . . .  r  . u • i i i . v , .

lub posiadających pełnom ocnictw a od ostatnich. j przedstawiła Najjaśniejszemu Panu o takim stanie wspo- ^ ro n a  wychowania w zakładach kształcących także zwra-
świadectw i pokwitowań dla uzyskania j mnionej świątyni, znajdującej się w jednej z najludniej^Mbiór

»i'e1 w'1 B anfu°" :luia s ‘§ na Ógólnem Zebraniu odbywa i szych dzielnic miasta, Jego Ce»arska Mość w M onar- 
-in-/ \  we środę, czwartek, piątek i so-

■’ kolei żel»U 9 " <dnego Zebrania—dla akojona- 
z rana do 1

l<hń,W(»'V-i 8r«dę, “ wartek, piątek } 80'  i szej Swej pieczołowitości o potrzeby i dobro tutejszej 
, . . , lu O£olneg:o Zebrania—d la  akcjona-i J  ̂ !T . .. , . . . ł , . .

rjuszow Kolei żela2nej ()renCurg8kiej, od godziny 11-ej ludności, Najmiłościwiej rozkazać raczył, wyasygnować
8 . o Południa, a dl£  Fastowskiej—od 6 do ze Skarbu kwotę rub. 51,047 kop. 46Vs. dalszą bu-
kiedv znaszających*1' • l>(,‘ otwarciu zaś ,P°fiedzeó, dowę kościoła i na zwrot forszusów wydanych z sum Medj Usty zgłaszających 8Ię akcjonarjuszów będą zam-
śnięte, udzielanie kwitów i gł 0#ów ustaje nnejskich depozytowych.

3. Akcjonarjuszom, którzy złożyl; " ‘ „Jdzielnych Takim sposobem udzielone przez Rząd na wzniesie- 
eklaracjach świadectwa lub pokwitowania, Bank Pań- nie kościoła Wszystkich Świętych, pieniężne zasiłki

- ^ 7  ™.b- 11M 7°  kop:nich ascij weuiue Należyte i odpowiednie przeznaczeniu użycie asy-
.4. K w ity  te  stanow ią b ile t wejścia na ogólne Z ebra-' g n0WaneJ w obecnej chwili z łaski Monarszej sumy, 

^ 'c‘> a dla teg o  pow inny  być okazywane przy wejściu stanowić będzie przedmiot zajęć i starań Komitetu bu- 
J  je g o  sali d la  zap isan ia do list. Przy udzielaniu dowy kościoła Wszystkich Świętych.

f  . uw, akcjonarjusz kwituje w wyżej wspomnionej li- nnm.  fa _ , . . . j  • • ■
Cla i na kw icie p rzy k ład a  się stem pel Banku. J Suma ta, po zwróceniu z mej przypadającej jeszcze

^  Zwrót składanych czasowych świadectw dokony- kasie miejskiej na pokrycie forszusów kwoty rub. 7,130,
oka ^ a.ńk P an stw a  od  nas tępnego  po Zebraniu dnia, o- zostanie użytą, zgodnie z zatwierdzonemi anszlagami, na

gzicie łowi kwitów. . . wzniesienie bez wykończenia ścian Transeptu i Prąsbi-
kHlćti kwitów zl°2euia przez jednego a cJona'J U8zu terjum górnego kościoła, na pokrycie tej części gmachu 
ż u kwitów na świadectwa czasowe, zapisane na ro- •> b 6 * \ *
w L  n«2wiska, ne, przedstawieniu pełnomocnictw od dachem stałym, na urządzenie okien i drzwi tymczaso-

c»cieli świadectw, akcjonarjuszowi temu wydaje wych, na ułożenie w Prezbiterjum  sklepienia z cegieł,

ca na siebie baczną uwagę i sprawowanie się uczniów 
gimnazjów, tak w samych zakładach, jak i po za ich 
murami, zasługuje na całkowitą pochwałę. W 1872 r. 
gubernjalna administracyjna i szkolna zwierzchności 
przedsięwzięły następujące środki, które niewątpliwie 
nie pozostaną bez ważnych skutków, pod względem 
zmiany kierunku w kształceniu młodzieży starozakon- 
nej. Zwróciwszy uwagę na to, że liczba uczniów sta- 
rozakonnych w ogólnych szkołach elementurnych, jest 
bardzo mała w porównaniu z ilością ludności staroza- 
konnej w gubernji, i że ojcowie starozakonni chętniej 
oddają swe dzieci do oddzielnych, znajdujących się w 
znacznej liczbie w gubernji szkół starozakonnych, he- 
derów, do nauczycieli zwanych melamedami, którzy u 
czą je  religji i czytania i pisania bez wszelkiej kon
troli ze strony miejscowej dyrekcji naukowej i bez po
siadania od niej na utrzymywanie szkoły ustanowione
go świadectwa, miejscowy gubernator, po porozumie
niu się z naczelnikiem d y re k c j i  naukowej, wydał w pa
ździerniku 1872 roku rozporządzenie, aby oznajmiono 
wszystkim utrzymująoym podobne szkoły starozakonne,

żeby przed końcem 1872 r, wyjednali sobie od szkol
nej zwierzchności gubernji pozwolenie uczenia dzieci, 
z zastrzeżeniem, iż po upływie pomienionego terminu, 
nikt z nich bez pomienionego pozwolenia nie będzi« 
przypuszczony do dalszego swego zatrudniania się. P rzy 
tem polecone było miejscowym władzom powiatowym: 
naprzód, aby najśoiślej czuwały nad zadośćuczynieniem 
przez raelamedów temu wymaganiu i nad niedopusz
czeniem ruchomych melamedów do uczenia dzieci w do
mach starozakonnych; powtóre, aby o wszystkich oso
bach pochodzenia starozakonnego, naruszających po- 
mienione warunki donosiły bezwłocznie naczelnikowi 
dyrekcji naukowej; i po trzecie, aby zobowiązały rabi
nów gmin starozakonnych, żeby pod żadnym pozorem 
nie udzielali melamedom patentów na prawo uczenia 
dzieci, lecz zaopatrywali ich tylko w poświadczenie o 
stopniu ich znajomości religji starozakonnej dla złoże
nia takowego dyrekcji naukowej przy wyjednywania 
prawa do otwierania szkół.

Następstwem tego był napływ melamedów do dy
rekcji po uzyskanie świadectw na prawo uczenia dzie
ci na podstawie poświadczenia rabinów; świadectw ta
kich wydała dyrekcja do 1 styoznia 1873 roku 384; 
z nich 26 melamedom na jeden rok, z prawem ucze
nia, obok przedmiotów starozakonnych, i języka ruskie
go. Inne świadectwa udzielone zostały na dłuższe lub 
krótsze termina, według stopnia znajomości przez me
lamedów języka ruskiego, a nakoniec 12 z nioh, jako 
zupełnie nie rozumiejącym po rusku, żądanych świa
dectw uie udzielono.

Niezależnie od tego, i w obec znacznej szkody spra
wianej ludności starozakonnej przez takich na pół piśmien
nych nauczycieli, jakim i po większej części są melame- 
dzi, tak mający szkoły, jak  i ruchomi, oraz tego, że 
nauczanie ich często nie ogranicza się na religji, leez 
obejmuje i inne przedmiotu, uznawana była niezbę
dna konieczność ciągłego i systematycznego dozoru nad 
prywatnemi szkołami starozakonnemi i samymi mela
medami. G ubernator uznał za właściwe poruczyó ten 
dozór naczelnikom powiatów i ich pomocnikom do 
czynności policyjnych, przyczem na osoby te włożono 
obowiązek: prowadzenia szczegółowej kontroli wszyst
kich znajdujących się w powiecie heder, ustanowienia 
perjodycznego ich wizytowania i ścisłego ozuwania nad 
zachowaniem w tych szkołach przepisanego przez zwierz
chność szkolną porządku, tak pod względem wykładu, 
jak  i szkolnej hygjeny. Zarazem miejscowe władze 
administracyjne powinny wymagać od melamedów aby 
wywieszali na domach w których mieści się hedera, 
tablicę z napisem „prywatna szkoła starozakonna N. 
oraz z nazwiskiem melameda, a wewnątrz szkoły w miej
scu widooznem, w ramkach za szkłem, świadectwa dy
rekcji na prawo uczenia, uprzedziwszy przy tera utrzy
mujących hedery, że niezaspokojenie tych wymagań 
pociągnie za sobą odpowiednie kary, a w razie jawne
go uporu z ich strony, zamknięcie samych szkół. 
Oprócz tego, ponieważ te szkoły uderzają brakiem na
leżytej czystości i porządku, oraz zwierzęcem obcho
dzeniem się większej części melamedów z uczniami, na 
których wymierzają okrutne i wcale nie odpowiednie 
ich wiekowi kary, sprawiające niezatartą szkodę orga
nizmowi dziecinnemu, tak pod względem fizycznym, 
jak  i moralnym, przeto dla zapobieżenia podobnym wa
runkom wychowywania, oraz w celu zaprowadzenia 
ciągłej kontroli nad regularnym biegiem kształcenia 
dzieci ludności starozakonnej, wszystkim miejskim po
wiatowym władzom policyjnym i rewirowym strażni
kom ziemskim polecone było przez naczelnika guber
nji do wykonania, pomiędzy innemi, co następuje: 
aby policja, tak w miastach, jak i na wsiach miała u 
siebie listy wszystkich znajdujących się w powierzonych 
jej rewirach prywatnych szkół starozakonnych, z dokła- 
dnem zaznaczeniem świadectw udzielanych melamedom 
przez dyrekcję naukową, dla czuwania nad konieoznem 
ich odnawianiem po upływie oznaczonych w tych świa
dectwach terminów; żeby przy wizytowaniu szkół, poli
cja przeświadczą la się o posiadaniu przez melamedów 

' świadectw na prawo ich utrzymywania, sprawdzając 
! przytem, czy ta sama osoba zajmuje się nauczaniem 
| dzieci, na imię której udzielone było wywieszone swia- 
\ dectwo; aby dwa razy do roku, na 15 czerwca i na 15



grudnia, policja robiła w każdej szkole rachunek licz- • 
by uczących się, oddzielnie płci męzkiej i oddzielnie płci 
żeńskiej, dla dostarczenia tych wiadomości dyrekcji nau
kowej; ażeby przy obchodzeniu rewirów starsi rewiro
w i strażnicy ziemscy, za każdym razem wstępowali do 
szkoły starozakonnej i przytem zwracali uwagę na za
chowywanie w niej należytej czystości i porządku, oraz 
powstrzymywali natychmiast, jeżeli dostrzegą, okrutne 
obchodzenie się melamedów z dziećmi; nakoniec żeby 
policja nie dozwalała pod żadnym pozorem ani otwie
rać szkoły ani prywatnie uczyć dzieci w domu, w o- 
góle tym wszystkim osobom, które nie złożą na to po
zwolenia dyrekcji naukowej.

Ze swej strony naczelnik dyrekcji naukowej, mając 
na uwadze ustanowiońe względem szkół starozakonnych 
przepisy i ustanowienie ścisłego dozoru nad ich wyko
naniem przez melamedów, uznał za właściwe ułatwić 
dla tych ostatnich środki do nabycia znajomości języka 
ruskiego, i w tym celu polecił nauczycielom szkół ele
mentarnych, aby nie odmawiali uczenia języka ruskie
go tych z melamedów, którzy zgłoszą się do nich, za- 
dawalniająo się za tę pracę najskromniejszem wynagro
dzeniem.

Co zaś do tych prywatnych szkół starozakonnych, 
nauczyciele których nie mają świadectw na prawo ucze
nia języka ruskięgo, wydane zostało rozporządzenie, a- 
by uczące się w takich hederach dzieci starozakonne 
obowiązkowo były posyłane do najbliższych szkół ele
mentarnych, dla uczenia się języka ruskiego, codzien
nie, przynajmniej na dwie godziny.

W  taki sposób, w początku 1873 roku wszystkim 
dzieciom starozakonnym w gubernji dana została mo
żność, uczenia się na nowyęh bardziej prawidłowych 
zasadach i obznajmiania się z językiem ruskim, wraz 
z pobieraniem pierwszych pojęć o swej religji. N ie u- 
lega wątpliwości, że ludność starozakonna sama wkrót
ce oceni korzyść z podobnych rozporządzeń miejscowej 
władzy administracyjnej i zwierzchności szkolnej, t ze 
w przyszłości wszystkie pomienione środki niezawo 
dnie wydadzą najpomyślniejsze rezultata, tem bardziej, 
że  rozporządzenia te zostały przyjęte przez większość 
ludności starozakonnej bardzo życzliwie.

* 80  sądów pokoju (okręgowych) w charakterze są
dów policji prostej miały do załatwienia w 1872 roku 
2211,255 czynności karnych, a mianowicie spraw 33,894, 
ozynności ekonomicznych 175,361; z nich załatwiły  
225,636, a mianowicie: spraw 31,811, czynności ekono
micznych 193,825; pozostało do załatwienia 3,619, a 
mianowicie: spraw 2 ,083 , czynności ekonomicznych 

1,536.
W  porównaniu z 1871 r. w sądach policji prostej 

byłp w 1872 roku czynności do załatwienia więcej o 
21,936, mianowicie: spraw więcej o 3,468, czynności e- 
konomicznych więcej o 18,468.

7. INNYCH GUBF.RNIJ
* Osobna kom isja w  kw estji szkół gospodarstwa

W iejskiego, mianowana przez Ministra Dóbr R ząd o
w y ch , ukończyła niedawno, jak donosi Gazeta Rolnwza 
(„'deMJe,i;hJL'iecKaa faseTa“), swe prace. Wnioski ko
misji mają znaczenie jedynie propozyoj, które ulegną 
prawdopodobnie niejakim zmianom przy dalszem roz
trząsaniu tej kwestji po za obrębem komisji.

Komisja nie dotknęła wcale kwestji wyższych za
kładów naukowych,, lecz miała na widoku jedynie śre
dnie i niższe wykształcenie agronomicznne. Najbardziej 
szczegółowo i najdokładniej opracowała ona kwestję 
średnich zakładów naukowych.

Komisja przeńiawia za nadaniem teraźniejszym szko
łom rolniczym charakteru prawdziwych średnich zakła
dów naukowych dla gospodarstwa wiejskiego.

Zadanie tych szkół komisja określa w następujący 
sposób: „Zapevynić młodym ludziom dostateczne w y
kształcenie teoretyczne i praktyczne, niezbędne dla na- 
lb&jd^gó' prowadzenia gospodarstwa wiejskiego". Cel 
przeto, jaki komisja chce wytknąć szkołom , jest zna
cznie rozleglęjszy od poprzedniego, który redukował 
się .prawie wyłącznie do przysposabiania rządców i 
dzierżawców dóbr. „Kształcenie techników w rozmai- 
tycb gałęziach przemysłu pozostającego w styczności z 
gospodarstwem wiejskiem nie może, powiada komisja, 
być celom bezpośrednim średnich zakładów naukowych 
agronpmjcznyćh; lecz stosow nie do potrzeb miejscowych 
i dó środków posiadanych przez szkoły, mogą być za
kładane prży nich osobne kursa lub oddziały dla przy
sposabiania rozmaitych techników. *

Bardziej jeszcze dobitną odrębnością projektu, wy
pływającą zresztą logicznie z wykazanego powyżej ce
lu  średniego zakładu naukowego, jest propozycja, aże
by przedmioty wykształcenia ogólnego zostały znacz
nie rozszerzone w porównaniu z trybem dotychczaso
wym i zrównane, z nielicznemi wyjątkami, z kursem  
szkół realnych o sześciu klasach, zostających pod za
rządem Ministerstwa Oświecenia Publicznego; kurs zaś 
właściwych przedmiotów gospodarstwa wiejskiego po
winien pozostać takiż sam, jak w dotychczasowych 
szkołach rolniczych. Podług projektu komisji, kurs 
całkowity nauk w średnich zakładach naukowych tego 
rodzaju powinien trwać 6 1/ ,  lat, zamiast dotychczaso
wych 5 ‘/_>. .

Szkoły rolnicze powinny zapewnić uczniom prakty
kę z dziedziny gospodarstwa wiejskiego, zarówno te
chniczną, jak i organizacyjną. Praktyka techniczna 
ma mięć miejsce w samych szkołach; dla praktyki zaś 
co do organizacji gospodarstwa wiejskiego, służyć ma
ją zarówno folwarki wzorowe rządowe, jak i gospo
darstwa prywatne. Praktyki organizacyjnej uczniowie 
mają uczyć się pod kierunkiem dyrektora szkoły, nau
czycieli przedmiotów specjalnych^ i częścią zarządzają
cego folwarkiem wzorowym, znajdującym się w pobli
żu szkoły.

Folwarki wzorowe, znajdujące się obecnie przy 
szkołach rolniczych, powinny być wyjęte z p°d zale
żności bezpośredniej od tych ostatnich im a  być im na
dany charakter gospodarstw samoistnych, mających ce
lę  handlowe, tak, iżby rządca takiego folwarku prowa
dził w nim gospodarstwo niezależnie od celów szkoły; 
projekt atoli wkłada na niego obowiązek zezwalania 
na ućzęsbczanię do folwarku uczniów szkół, z nauczy
cielami i dyrektorem, dla obznajmiania się z rozmaite- 
mi gałęziami gospodarstwa wiejskiego i ogrodnictwa; 
oprócz tego rządca obowiązany jest przyjmować do 
ioiwarku wzorowego uczniów szkoły, do pełnienia w

nim rozmaitych obowiązków, jako to: pomocnika rząd
cy, buchaltera, nadzorcy nad robotami i t. p., i w ta
kim wypadku rządca obowiązany jest kierować zatru
dnieniami tych uczniów.

D la  przysposabiania młodych ludzi, którzy ukończą 
kurs nauk w wyższych zakładach naukowych gospodar
stwa wiejskiego i którzy życzyć sobie będą zostać na
uczycielami w szkołach rolniczych, mają być oni zali
czani do służby w departamencie rolnictwa i przemy
słu wiejskiego i delegowani do rozmaitych miejscowo
ści Rosji dla praktycznego obznajmienia się z trybem 
gospodarstwa wiejskiego w rozmaitych strefach.

Młodzi ludzie, którzy ukończą całkowity kurs na
uk w szkołach rolniczych, mają być, pod względem  
praw w służbie rządowej i co do odbywania powinno
ści zaciągowej, zrównani z tymi, którzy ukończyli kurs 
nauk w szkołach realnych. Ci zaś z pomiędzy nich, 
którzy poświęcą się praktyce gospodarstwa wiejskiego, 
mają mieć nadaną sobie, za 10 lat takiej praktyki, 
godność obywatela poczesnego osobistego, za 20 zaś 
la t— obywatela poczesnego dziedzicznego. Zdolniejsi 
z pomiędzy tych, którzy ukończą całkowity kurs, będą 
mogli przejść do wyższych zakładów naukowych rol
niczych i leśnych.

* Podług wiadomości zakomunikowanych przez ko
respondenta St. Peterb. Wied., na ostatniem posiedzeniu 
oddziału etnograficznego „Towarzystwa miłośników 
przyrodoznawstwa,” w Moskwie, prezes tego oddziału, 
zdał sprawę ze „Zbiorów utworów literatury ludowej na 
krańcach północnej R osji,” przysłanych Towarzystwu 
przez P. S. Jefimenka. „Zbiory” te zawierają w sobie 
ośm działów i przedstawiają obfity materjał pod wzglę
dem poglądów ludu na budowę świata, jego przekonań 
religijnych, przesądów, bytu i t. p. W zbiorach tych 
znajdują się opowiadania o Dobrynie Nikiticzu, Diuku  
Stepanowiczu i innych bohaterach z czasów W łodzimie
rza, jak również powiastki, przysłowia, szarady, pieśni 
śpiewane zwykle podczas tańców, pieśni miłosne, dzie
cinne i t. d. Oprócz tego, M. A . Pokrowski odczy
tał ciekawy artykuł, pod tytułem: „Historja dwojakiej 
wiary ludu.” Zabytki wiary pogańskiej słowian nie 
przestają żyć wśród ludu ruskiego i znajdują swój w y
raz w tem, co referent nazywa „wiarą dwojaką.” 
Ztąd pochodzi, że przekonania religijne zespalają się z 
z przekonaniami charakteru światowego. N ie bez in 
teresu jest także artykuł pani Dobrynkinowej: „Zwy
czaj chowania Kostromy w powiecie muromskim” (w  
gubernji włodzimierskiej). „Kostroma”—jest to nazwa 
bogini wiosny.

* Dnia 4 kwietnia, na zabawie wieczornej, urzą
dzonej przez Towarzystwo ogrodnictwa na wystawie 
Ogrodniczej w domu musztry w M oskwie, zgromadziło 
się mnóstwo publiczności, która przesuwała się ogro- 
mnemi massami po alejach i placach wystawy; pano
wał straszny tłok i upał. W ystawa oświetlona była la
tarniami matówemi i słońcami elektryeznemi, które atoli 
nie udały się. Dwie orkiestry i chór cygauów uprzy
jem niały czas spacerującym, którzy nie mogąc siedzieć 
z powodu braku ławek i krzeseł, zmuszeni byli stać 
przez cały wieczór na nogach lub też siadać na niz- 
kich barjerach przy alejach. Podług afisza, na zabawie 
tej miały być także tańce, lecz takowe nie przyszły do 
skutku. Wystawa ogrodnictwa nie odznaczała się tym 
razem niczem szczególnem i godnych uwagi roślin i 
krzewów było na niej o połowę mniej niż na poprze
dniej wystawie.

* D o Kroriszt. Wiestn. donoszą, że parostatek o 7 
działach ,,W sadnik” („Jeździec”), pod dowództwem  
kapitana-lejtnanta Nowosilskiego, przybył pomyślnie do 
Porto-Grando, na wyspach Przylądka Zielonego. Paro
statek pomieniony, jak również parostatek „Hajdama
ka," znajdują się w drodze na ocean Spokojny.

* Znany w W arszawie kapitan Bunelle, wzniósłszy 
się w Odesie, 24 marca, o godzinie 3-ej po południu, 
balonem „Jules Favre“ , poszybował w kierunku wia
tru, który wiał od południo - zachodu ku północo-za- 
chodowi, i doszedł wkrótce do znacznej wysokości. 
Około godziny 3-ej tegoż dnia balon opuścił się po
myślnie o 90 wiorst od Odesy i o 5 do 6 wiorst od 
Katerynówki, majątku księcia Abamelika. P. Bunelle 
opowiada, że na wysokości, na którą się wzniósł, było 
cieplej niż na powierzchni ziemi i że wiał tam ciepły  
wiatr południowy. Podróż napowietrzna odbyła się 
pomyślnie.

TELEGRAMY
DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

P a r y  ż, 23 kwietnia. Na dzisiejszem  posiedzeniu 
komisji n ieustającej, Lncet zainterpelował w  przedmio
cie wypadku zaszłego na radzie jeneralnej dep. Marsylji- 
Broglie, stw ierdziw szy że rada jeneralna fflarsylji szu
kała zaw sze skandalu, nadmienił że rząd zastanawia  
się nad tą  kw estją . Na interpelację w przedmiocie za
tonięcia parostatku pocztowego transatlantyckiego, m i
nister marynarki odpowiedział, że nie istn ieją  w  tym  
względzie przepisy, lecz że jedyną gwarancją j e s t  od
powiedzialność kapitanów. Komisja odroczyła sig na 15 
doi.

W i e d e ń ,  23 kwietnia. Izba panów uchwaliła o- 
statecznie budżet aa 1864 rok i postanowiła 66 głosam i 
przeciw 10 przystąpić do rozpraw szczegółow ych nad 
drugiem prawem wyznaniowem

W a s z y n g t o n ,  22 kwietnia- Prezydent Grant 
odmówił sankcji dla prawa uchwalonego przez kongres 
w  przedmiocie em isji pieniędzy papierowych- Grańt ra
dzi uskuteczniać w ypłaty brzgczącą moneną. Odmowa 
Granta przyjętą została życzliw ie przez Stany Zjedno
czone.

T -  } w  L I
Zdaje się istotnie, że wymagania kabecyllów, którzy „W liczbie nieroztrzygniętyoh jeszcze przez parla- 
się zgodzili zawiązać przedwstępne umowy z marszał- ; inent niemiecki projektów do praw, zasługuje na szcze
kiem Serrano, spowodowały zerwanie układów—lecz że : gólną uwagę projekt do prawa o prasie. O ile pra- 
takowe istniały i że wprowadziły nawet chwilowo w i  wo wojskowe niezbędne jest do własnej obrony, o tyle 
wielki niepokój Don Karlosa; widać to z wszystkich I prawo o prasie konieczne jest do pokoju i wolności, 
objaśnień zebranych w Somorrostro i,ze wszystkich roz- Następnie będzie będzie podlegał roztrząsaniu projekt 
maitych korespondencij. Być może nawet, że te wła- do prawa o biletach kredytowych niemieckich, które
śnie układy spowodowały pewne rozstrojenie w armji 
pretendenta, i że z tego powodu musiał on zdobyć się

ma na celu zatarcie różnic istniejących pomiędzy poje- 
dynczemi państwami. Papierowe pieniądze tych osta-

na uorganizowanie dziś już ministerstwa swego, prze- ; tnich, sprawiające tyle zamięszania i narażające głó- 
znaczonego do czuwania nad własnego jego 3tronnika- wnie interesa klas uboższych, zamierzają wycofać z o- 
mi. Cóżkolwiek bądź, na teraz przynajmniej, wszystkie ] biegu i zastąpić przez bileta kredytowe niemieckie, 
widoki zakończenia wojny domowej, za pomocą ukła- | Zarazem będzie zmniejszona prawie o jedną trzecią 
dów spełzły, i same tylko armaty skuteczniej działać j część ilość pieniędzy papierowych, zbyteczność któ- 
będą. Podług korespondencji poufnej, zasługującej na j  rych przyczyniła się do sztucznej drożyzny, 
wielką wiarę, zdawałoby się, że plan marszałka Serra- ■ „Jeżeli widnokrąg polityczny wyjaśnia się w dwóch 
no zależy na otoczeniu jak najściślejszem armji karli- j  poinienionych państwach, to przeciwnie we Francji

' W IA lO IfO Ś C I  ZAGRANICZNE.
* Podług wieści, które krążyły w Paryżu 15 go 

kwietnia, Cesarzowa Eugenja była 11-go i 12-go b. m. 
w Paryżu i odwiedziła p. Rouhes, a oprócz tego przyj
mowała kilka osób, w tej liczbie p. Jerome David.

Gazeta urzędowa niemiecka Reichs-und-Staatsan- 
zeiger z dnia 16-go kwietnia donosi, że cesarz nie
miecki udzielił order Ludwiki pierwszej klasy księżnie 
Edymburskiej, księżnie W alji i księżnie Marji Sasko- 
Meiningeńskiej. "

* Telegram karlistowski zaprzecza wszelkim porozu
mieniom z republikanami, dotyczącemi zawarcia convenio.

stów, oblegającej Bilbao, tak iżby można ją było albo 
zniszczyć albo wziąść >v niewolę. Plan taki usprawie
dliwiłby pogłoskę, według której dowódcy karlistowsey 
odbyli obecnie radę wojenną w celu postanowienia, czy 
mają odstąpić od oblężenia Bilbao lub przedłużać je 
dalej. Zresztą utrzymują, że Bilbao posiada jeszcze za
pasy żywności do końca maja i że kwestja ta zostanie 
rozstrzygnięta w tym przeciągu czasu. — Times ogłasza 
następującą depeszę, otrzymaną z Santander, z daty 18 
kwietnia: „Okręt francuzki chcąc uniknąć rozbicia ja 
kie mu zagrażało podeza3 burzy, wpłynął na rzekę 
Nervion pod B ilb ao , rwąc łańcuchy i przeszkody 
umieszczono tam przez karlistów. Ci ostatni przy
jęli ogniem karabinowym ten statek który zarzucił ko
twicę na Nervionie. Prąd rzeki uniósł mosty łyżwowe 
zbudowane przez karlistów, przecinając im tym sposo
bem odwrót potrzebny w razie doznania klęski.”

* Serbja obchodziła 24-go marca 59-ą rocznicę 
sw ego wyswobodzenia, którego głównym sprawcą był 
protoplasta p: nującej obecnie dynastji, M iłosz Obre- 
nowicz. Stolica Serbji została przybraną w sposób świą
teczny, a ludność była w najradośniejszem usposobie
niu. Tegoż dnia organ urzędowy zawiadomił, że ukła
dy z Turcją względem kierunku drogi żelaznej ukoń
czyły  się. W  Serbji oceniają nader wysoko korzyści 
materjalne z osiągniętego w tym przedmiocie powo
dzenia. Tegoż dnia weszło w wykonanie prawo za
twierdzone na poprzednich posiedzeniach skupezyny o 
zniesieniu kary chłosty.

* Telegraf ogłosił niedawno konkluzję konwencji 
zawartej, dzięki pośrednictwu ajenta konsularnego angiel
skiego, pomiędzy rzeczpospolitą San-Dom ingo a Haiti, 
konwencji której celem ma być zniesienie koncesji na
danej towarzystwu amerykańskiemu w zatoce Samana. 
Dzienniki Stanów Zjednoczonych nadesłane przez osta- 
tną pocztą , uzupełniają ogólnikowe wskazówki te
legramu. Donoszą one, że p. Saint-John, jeneralny  
konsul angielski w Port-au-Prince, wsiadł na pokład 
okrętu Woodlark dla zwidzenia zatoki Samana, nastę
pnie udałj się do San-Dom ingo, gdzie wręczył wła
dzom projekt traktatu z Haiti. W edług brzmienia te
go traktatu, terytorja sporne nad granicą zostaną od
stąpione Haiti a koncesje w zatoce Samana, nadane 
obywatelom amerykańskim, mają być uchylone. W  za
mian zaś Haiti pożyczy rządowi dominikańskiemu zna
czną sumą, który ten zwróci w czasie dogodnym dla 
siebie i bez procentu. Rząd tymezasowy ogłosił kon
wencję o zatokę Samana za nie byłą i żadną, pomimo 
protestacji ze strony pp. Scmuela Howe, Samuelsa i 
Fabensa, komisarzy towarzystwa. P, H ow e pozostał 
w Samana a dwaj inni komisarze powrócili na statek Ty- 
bee dla zdania raportu Towarzystwu, które zapewne 
starać się będzie o interwencję rządu Stanów Zjedno
czonych dla utrzymania warunków kontraktu. W ła
śnie ewentualność takiej interwencji, zestawiona obok 
roli jaką odegrał w tej sprawie ajent wielko-brytań- 
ski, nadaje pewien interes przytoczonym faktom. P o
nieważ mówimy o San-Dom ingo, zaznaczymy fakt, iż 
rząd tymczasowy rzeczypospolitej dominikańskiej, przy- 
aresztował ośm osób w stolicy, oskarżonych o należenie 
do spisku mającego na celu przywołanie do władzy 
Baez’a. Z tego powodu dodamy, że jenerał Gonzales, 
obrany prezydentem rzeczypospolitej dominikańskiej na 
na miejsce Baeza, odłożył swoją urzędową instalację aż 
do chwili ostatecznego wypracowania praw konstytucyj
nych. Praca ta opóźnioną została w skutek niezgody 
pomiędzy członkami konwencji.

   m a r n e ' r  ■

* Goniec Urzędowy w ostatnim tygodniowym prze
glądzie politycznym pisze: „W  tych dniach odbywały
się w parlamencie niemieckim i w austrjackiej radzie 
państwa długie rozprawy z powodu dwóch pierwszo
rzędnych kwestij politycznych — o niemieckiem prawie 
wojskowem i o prawch wyznaniowych w Austrji.

„Pierwsze z nich ustanawiające liczebność armji 
niemieckiej na stopie pokojowej, na 7 lat, na 401,659  
ludzi, zostało przyjęte na posiedzeniu parlamentu 14 
kwietnia większością 224 głosów przeciwko 146.

„Z projektów do praw wyznaniowych, pierwsze 
prawo kościelne, określające zewnętrzne stosunki i pra
wa Kościoła katolickiego, zostało przyjęte znaczną wię
kszością głosów austrjackiej rady państwa, tak w izbie 
deputowanych, jak i w izbie wyższej. D rugie zaś pra
wo kościelne, dotyczące uznania korporacij religijnych, 
również zostało zaaprobowane i przyjęte przez izbę de
putowanych bez wszelkich zarzutów, dotyczących za
sadniczych jego podstaw.

„Te dwa rezultata, które można uważać za zwycięz- 
twa otrzymane przez ministerstwa, mają w gruncie wa
żne znaczenie, dla tego, że w nich daje się spostrzegać 
pewne zbliżenie i zjednoczenie się odcieni, dla pożytku 
publicznego i państwowego, do którego energicznie dążą 
rządy tych dwóch państw.

sprawy przybierają pewien burzliwy, nieokreślony i 
trwożący charakter. Bardziej niż kiedykolwiek orga
na różnych stronnictw, a szczególniej krańcowej pra
wicy, nie zaprzestają swych szorstkich wybryków prze
ciwko rządowi. Stronnictwo legitym istów przedsię
wzięło nową kampaflję, jak powiadają, pod osobistem  
przewodnictwem hrabiego Charnbord. Bonapartyści 
także grożą i przepowiadają upadek ministerstwa pod 
naciskiem legitymistów, orleanistów i republikanów. 
Jednem słowem wszystko układa się jakoś niepomyśl
nie dla obecnego gabinetu, co zarazem osłabia go
dność i należyte uszanowanie dla przedstawiciela wła
dzy. Nawet energiczne postępowanie gabinetu dla o- 
kiełznania prasy nie osiąga swego celu, albowiem pra
wie codziennie podlegają ostrzeżeniom i artykułom  
komunikowanym różne gazety i czasopisma.

„Jeden z umiarkowanych i wstrzemięźliwych orga
nów prasy francuzkiej Journal des JJebats, powiadając, 
iż nie należy ani ukrywać, ani przesadzać ważności po
litycznego znaczenia obecnego statu quo we Francji, do
daje: zbliżamy się do przesilenia, które rozstrzygnąć ran- 
si o naszym losie. Po wznowieniu posiedzeń, Zgroma
dzenie Narodowe będzie postawione w konieczności 
wypowiedzenia się z powodu kwestij konstytucyjnych 
i ostatecznej organizacji władzy publicznej. Można 
przepowiedzieć, że walka będzie zacięta, wnosząc z 
uniesienia z jakiem przysposabiają się do niej stron
nictwa.

„Ostatnie wybory do Zgromadzenia Narodowego, 
przy których otrzymali zwycięztwo republikanie, nie 
przestają stanowić przedmiotu rozumowań w prasie 
i bardzo prawdopodobnie będą one stanowiły punkt 
wyjścia do poważnej walki parlamentarnej. Standard 
wyraża się bardziej stanowczo. Powiada on: „Jest pod
stawa do przypuszczania, że zmiana w gabinecie zaj
dzie po wznowieniu posiedzeń Zebrania, jeżeli nie 
wcześniej. W szyscy uznają konieczność przymierza po- 
międy prawym a lewym środkiem, dla tego, żeby miej
sca w szeregach większości zachowawczej opuszczone 
przez legitymistów i bonapartystów, którzy się odłą
czyli , m ogły zostać zajęte. Prawdopodobnie książę 
Broglie, stanowiący przeszkodę do tego przymierza usu
nie się. Jeżeli sam nie weźmie dymisji, to upadnie, 
skoro tylko izba się zbierze.’’ N ależy nadmienić, że 
niektóre z dzienników półurzędowych dają teraz do 
zrozumienia, iż reprezentują politykę prezydenta, nie 
zaś ministra spraw wewnętrznych Taki sposób postę
powania pozwala przypuszczać, że marszałek Mao-Ma- 
hon nie zawaha się poświęcić księcia Broglie, dla u- 
trzymania septenatu. Times uznaje, iż przyczyny nie
spokojnego usposobienia umysłów zawierają się w sa
mych warunkach stanowiska marszałka Mac-Mahona, 
przy których rząd nie może nie być przeświadozony 
o zupełnej swej zależności od izby, której uroczyście 
przyznał prawo rozporządzania losem kraju, w skutku 
czego, Zgromadzenie staje się ustawodawczem, to jest 
może określić kształt rządu, ułożyć konstytucję, usta
nowić drugą izbę i ograniczyć głosowanie powsze
chne. Zręczny rząd, uznając teoretycznie taką pę- 
wagę, postępował by tak, aby ta ostatnia nie obruszała 
opinji publicznej. W  skutku tego, izba znajdowałaby 
się pod kierunkiem rządu i z czasem zrozumiałaby, że 
musi ustąpić miejsce innemu zgromadzeniu, które mia
łoby nadać Francyi konstytucję. Zaufanie publiczne do 
głow y państwa powstrzymywałoby izbę w granicach 
właściwych. A le na nieszczęście gabinet, któremu po
wierzył się marszałek, ma mało przyjaciół zewnątrz 
Zgromadzenia.

„W  Hiszpanji rzeczy przedstawiają się nie tyl
ko burzliwie, ale nawet niejako tajemniczo. Mówią 
o jakichsiś convenio, które nie doszły do skutku; o 
przywiązaniu znacznej części wojsk rządowych do księ
cia Alfonsa; dziennik Hour powiada, że pod pewnym  
względem interesa pretendenta Don Carlosa i marszał
ka Serrano są jednakowe w obec możliwości ogłosze
nia księcia Alfonsa przez armję królem Hiszpanji —  
ponieważ przy tem wpływ jednego i drugiego mocno 
by się zachwiał. Daily Telegraph ze swej strony na
daje obecnej walce pomiędzy karlistami a rządem re
publikańskim charakter bardziej religijny niż polity
czny— ale nie zdaje się to być prawdą; prędzej można 
przypuszczać, że Don Carlos skrępowany jest przez 
karlistów i że obawia się stracić najbardziej przywią
zanych do niego stronników, gdyby zdecydował się od 
nich odłączyć się.

„Dołączywszy do tego wewnętrzne rozterki pomię
dzy stronnictwami rewoluoyjnemi, z powodu których 
rych prawdopodobnie marszałek Serrano powrócił do 
Madrytu, obraz spraw hiszpańskich przedstawi tak za- 
wikłaną zagadkę, że trudno, jeżeli nie niepodobna zga
dnąć naprzód rozwiązania tego dramatu narodowego-

„Ostatnie wiadomości o walczącyoh armjaoh na wy
brzeżu zatoki Biskajskiej ograniczają się na tem, 
działania wojenne wznowione zostały na poprzednich 
miejscach; dla tego w oczekiwaniu na dalsze doniesie-



nia, zajmująoem będzie przytoczenie niektórych dodat
kowych wiadomości, otrzym anych przez dziennik Times 
°d jeg o  korespondenta z g łów nej kwatery karlistów , a
dotyczące trzydniowej b itw y pod B ilbao. P rzesyłane  
uwagi tera są ciekaw sze, że ten  korespondent n iegd yś  
sam b ył w ojskow ym .

„Przedew szystkiem  wynurza on zadziw ienie, że  re
publikanie od łożyli g łów n y  swój atak do 27 marca, 
ponieważ, powiada on, „gdyby Serrano na drugi dzień  
z taką samą energją atakow ał środek i prawe sk rzy
dło, z jaką to u czyn ił na trzeci dzień, to ważne p ozy
cje San-Pedro i S an-Julian  b yłyby zdobyte i karliści 
uiusieliby cofnąć się. N a drugi dzień republikanie u- 
trzymywali ciąg ły  ogień  z dział i karabinów, na k tó
ry karliści odpow iadali ty lko w razach, k ied y  n iep rzy
jaciel okazyw ał n iejako zamiar posunięcia się naprzód. 
W  ogóle  w obecnym  w ypadku karliści d zia łali bardzo 
spokojnie i rozm yślnie. Co się tyczy zw ycięztw a trze
ciego dnia, t ik o w e  zależało na tem , że republikanie 
utrzym ali się w e wsi Pujeta i zajęli tam sześć zabudo
wań. T e ostatnie są bardzo ważne do dalszych dzia
łań republikanów . W  ciągu trzydniow ej b itw y, kar- 
liści stracili 2 ,000  ludzi w zabitych i ranionych. Stra
ty republikanów  muszą być daleko znaczniejsze. J e 
dnocześnie i oblężenie B ilbao idzie swoją drogą. Tym
czasem bom bardowanie ustało na parę dni z powodu  
braku prochu; ale po dostarczeniu zapasów wojennych, 
do miasta będzie rzucane codziennie po 400  granatów. 
B ank w B ilbao udziela pożyczki na w szystk ie potrze
by publiczne, ale ilość zapasów żyw ności jest bardzo 
szczupła.”

„Jak w iadom o, n iew ielki archipelag wysp F idżi 
*o»tał przyłączony do A n glji —  a w  tym  przedm iocie 
prasa angielska w ypow iada się praw ie jednom yśln ie i 
W jednym  i tym sam ym  duchu.

„G łów ne pobudki, które w ed łu g  D aily News, Timesa 
i innych gazet, sk łon iły  rząd angielski do zgodzenia  
się na przyłączenie są następujące:

„ „K ied y  roztrząsano obecną kwestję, starano się 
szczególnie zw rócić u w agę na to, iż  archipelag ten 
przedstaw ia w ielk ie dogodności jako stacja m oraka. Ofi
cerow ie oznajm ili, że flota brytaóska nie m ogła  by  
znaleść lepszej przystani na całej drodze pom iędzy A m e
ryką i A ustralją. A n g lic y  nie potrzebują nowej stacji 
morskiej na tych wodach dla powiększenia swej potęgi 
Wojennej. Przyłączenie archipelagu F id żi pożądane jest  
dla nich, z innego w ażniejszego dla nich stanow iska. 
W iadom o, że w yspy te, zarządzane w ciągu  d łu g ieg o  
czasu tak jak  obecnie, stanow iły  schronienie dla han
dlarzy ludźm i, którzy rozbudzili n ienaw iść przeciwko  
białej rasie na wyspach O ceanu ispokojnego.

„ „R ząd angielski nie cofnął się przed żadnemi tru
dami i przed żadnem i ofiaram i pieniężnem i, dla czu
wania nad tem i m orzam i, ale usiłow ania jeg o  pozostały  
w części bezskuteczne z powodu chciwości handlarzy  
niew olnikam i na wyspach F id ż i. K ied y  w y sp y  te staną 
się a n g i e l s k i e m i ,  h a n d e l  t y c h  łapaczy ludzi, n ie  cofa
jących  się przed zabójstwam i w m asie, ustanie, a A nglja  
n ie ma prawa zrzeć się w ykonania tego zadania. A r 
chipelag F id żi nie ma żadnej wartości, która by m ogła  
w zbudzić w narodzie tak bogatym  w osady, pragnienie 
nabycia go. Jeżeli A n g lja  zgadza się na przyłączenie, 
to jed yn ie w nadziei pozbawienia ostatniego schronie
nia godnych pogardy europejczyków, n ie przestających  
W tych szerokościach handlu ludźmi.**

„N a zakończenie nie będzie zbytecznem  wykazanie 
niektórych rezultatów  towarzystw  kooperacyjnych w 
A nglji. W  tygodniu  w ielkanocnym  otwarty b ył w  H a
lifax doroczny kongres tych Tow arzystw , na którym  
znajdowało się około 200 delegatów  różnych stow a
rzyszeń.

„P rezydującym  w roku bieżącym  był B rassey, cz ło 
nek parlamentu. Z agaił on posiedzenie bardzo ciekawą  
^ ow ą, z której przytaczają się następujące ustępy:

„ „C hyba nie potrzeba szczególn ie w ykazyw ać zna
kom itego rozwoju naszej organizacji kooperacyjnej. L i-  
c*ba stow arzyszeń w samej tylko A n g lji z W alją  w y
kosi 746, a liczba członków  300 ,587 . K apitał w ak 
cjach w ynosi w okrągłej sum ie 70 ,000 ,000  fr., obroto
wy zaś rów na się 275,000,000 fr. i przynosi czystego  
zysku około 20,000 ,000  fr. Sum y te dostatecznie do
wodzą, że zasada kooperacyjna łatw o daje się s to s o  
W.ić do spożycia i rozdziału produktów pom iędzy człon 
ków > sprawia znaczne zm niejszenie w  rozchodach g o -  

EPodarczych.
» „O d spożycia kooperacyjnego przejdę do ga łęzi 

ciekawszego ruchu: do produkcji kooperacyjnej. Jedną  
2 najważniejszych i najtrudniejszych zadań naszego  
cj» bu stanowi w łaściw y rozdział zysków  pom iędzy pra
cę. kapitał i talent, to jest pom iędzy zdatność tw o
rzącą a ducha organizacji zarządzającego produkcją.

» „W  fa h r y e e  kooperacyjnej w producentach łączy
kapitalista z robotnikiem . N ie m ogą tam w yniknąć 

rozterki pomiędzy robotnikam i a tym , którego oni na
zywają m onopolistą. Zatem tu m ogłaby być roztrzy-  
gnięta kw estja o w ynagrodzeniu  za pracę i wyznaczona 
zapłata stanow iłaby norinę dla oznaczenia słusznej 
zapłaty zarobkowej w pewnej gałęzi przem ysłu. W e  
wszystkich sporaci pom iędzy robotnikam i a ch lebodaw 
cami brak jednej rzeczy: norm y, oznaczonej przez sąd 
bezstronny. Produkcja kooperacyjna w rozległych  roz
miarach m ogła by dać takową.

,, „Boleśnein jest, jeżeli kapitał jest uprzyw ilejo
wany z uszczerbkiem  pracy. Z drugiej strony, byłoby  
niek( rzystnem dla robotników, gd yby nadali m niejsze 
znaczenie przyczynom  nagrom adzania się kapitałów , 
ponieważ te ostatnie stanowią jedyne źródło nowych  
przedsiębierstw  i nowej pracy. Procent od kapitału  i 
fak jest n iższy w A n g lji niż w innych krajach E uropy, 
a nawet niż w  Stanach Zjednoczonych, gdzie rolnictwo  
* koleje żelazne przynoszą o trzecią część więcej niż u 
ń *s. D la  tego z obawą patrzyłbym  na wszelki środek,

który w yłączał by kapitalistów  z naszego Tow arzystw a.
„ „W  Każdej administracji pow odzenie g łó w n e  

zależy, od zręcznego w ykonania szozegółów . D la  uor- 
ganizow ania T ow arzystw a kooperacyjnego produkcyj
n ego niezbędni są lu dzie kom petentni i  ty lko d ośw iad 
czenie m oże im dać w ym agane przym ioty. D la  tego  
lepiej by b y ło  nabyć takie dośw iadczenie przy produ
kcji w  m ałych  rozm iarach. P rzekonany jestem  że ro
boty ręczne wykonane by b y ły  bieglej i gorliw iej 
w fabryce kooperacyjnej, niż w  jak iejk olw iek  bądź in 
nej, dla tego, że do tego  pobudzałby robotników  inte
res osobisty. A le  ich usiłow ania będą bezużyteczne, 
jeżeli n ie będzie doskonałej organizacji, a talent orga
nizacji spotyka się bardzo rzadko. O  ile  jest rzadki 
i jak  się ceni, w idzim y z ogrom nej p łacy, jaką pobie
rają w  sferach przem ysłow ych dobrzy zarządzający. 
A le  czy znajdziem y członków  stow arzyszenia, k tórzy  
by zgod zili się p łacić adm inistratorowi 100,000 fr. ro
cznie? A  tym czasem  taką sumę dają czasem  fabrykanci 
biegłem u dyrektorow i.

„ „D la  tego  to radzę robienie doświadczeń w ma
łych  rozm iarach, U m iarkow any kapitał łatw o dostać, 
kiedy bardzo je st  trudno znaleść fundusze na w ielkie  
przedsiębiorstwo. N akoniec w małej fabryce łatw iej 
jest zachow ać pew ien sposób wyrabiania, a zatem i s ła 
wę w yrobu, a to ma w ielki w pływ  na cenę towaru.”

„P. B rassey jest synem  bogatego konstruktora kolei 
żelaznych i sam dobrze jest obznajm iony z tą gałęzią  
przem ysłu. S zczegó łow o w yjaśnił on, system at prowa
dzenia takich przedsiębierstw i oddawania robót ozęśeio- 
w o, przyczem  utrzym yw ał, że postępując w taki sp o
sób, otrzym yw ał zawsze najlepsze rezultata. ’

Telegramy z gazet zagranicznych.
* M adryt, 20  kwietnia. P od łu g  otrzym anych przez 

rząd w iadom ości, flota rozpoczęła dziś ostrzeliwanie  
fortów Portugalete i Santurce (na zachód od P ortugale- 
te p ołożonego). M iejscow ości te ucierpiały m ocno od 
ognia i do A m orrio przyw ieziono licznych ranionych  
karlistów . W  B ilbao zapasy żyw ności zm niejszyły się 
do tego  stopnia, iż zaczynają ju ż szlaohtować konie.

* Konstantynopol, 21 kwietnia. P o d łu g  ostatecznego  
postanow ienia, książę M ilan przybędzie tu 30  kwietnia. 
Jacht cesarski przyw iezie go  z W arny.

* Waszyngton, 20  kwietnia. P od łu g  otrzym anych przez 
w y d z ia ł rolnictwa raportów, stan zasiewów pszenicy i 
żyta w stanach U nji jest bardzo pom yślny i upow ażnia  
do najlepszych nadziei. Przestrzeń ziem i uprawianej
pow iększyła się o 8% .

—  —.    ~

* lslandja zam ierza obchodzić w ciągu teraźniejsze
go  lata sw e tysiąclecie. Natura u czyn iła  z tego  od
dalonego zakątka uosobienie anomalij i kontrastów, a 
historja jeg o  kolonizacji przedstawia godny uw agi przy
k ład cierpliw ości ludzkiej i w ytrw ałości w w alce z n a
turą. W ysp a ta była odkrytą w  870 r. przez śm iałych  
w ychodźców  norwegskich; prześladowania i okrucień
stwa króla n orw egsk iego H aralda-H arfagara pom nożyły  
ludność przedsiębiorczych kolonizatorów ; w krótce po
wstała tam rzeczpospolita n iezaw isła z rządem arysto
kratycznym , a pierwsze trzy w ieki jej istnienia p oczy
tyw ane są za złote czasy Islandji. W ów czas utworzony  
b ył tam zbiór praw, ułożone najznakom itsze i najda
wniejsze sagi h istoryczne oraz poem ata skaldów . Ztamtąd 
to śmiali i niezm ordowani m arynarze docierali w X I  i 
NTT w ieku do G renlandji i za łoży li tam także kilka  
kolonij, z których najbardziej znana, p od łu g  podań, 
zw ała się W in land, a którą najnowsi uczeni m ieszczą 
w teraźniejszej N ow ej A nglji. Zam iłow anie do poezji 
i nauk, które w sław iło  kiedyś skaldów  tam ecznych, jak  
opowiadają podróżni, nie w ygasło  jeszcze i w teraźniej
szych m ieszkańcach, równie jak energja i cierpliwość. 
D ow odem  ostatniego jest ju t  to, że po żywej w alce  
z rządem duńskim, dobili się w 1847 roku zniesienia  
ścieśniających przepisów handlowych. Pod względem  
m aterjalnym, położenie m ieszkańców  Islandji polepszyło  
się od tego  czasu, jak  przy pom ocy pieniędzy angielskich, 
połów  ryb i eksploatacja kopalni u zyskały  w iększy  
rozwój.

* K orespondent londyński gazety L iberti zapewnia, 
że D israeli wkrótce zawrze zw iązek m ałżeński z hrabi
ną Chesterfield.

* Awanturnik polityczny, z Paryża piszą pod datą 
14-go  marca do gazety Times, że w tych dniach paryz- 
ki sąd poprawczy skazał na pięcioletnie w ięzien ie G a- 
brjela H ugelm ana, awanturnika, którego życie m o g ło 
by dostarczyć m aterjału na dobre pół-tuzina romansów  
w najnowszym  stylu  francuzkim. Z ycie to opisane 
zostało szczegółow o w akcie oskarżenia prokuratora. 
W  roku 1848, mając 20 lat w ieku, H u gelm an  służył 
jako  porucznik w bataljonie gw ardzistów  ruchom ych i 
przeszedł na stronę powstańców, uw iódłszy, wraz z sobą, 
znajdujących się pod je g o  komendą żołnierzy. Skaza
ny na deportację, zam knięty został w  warowni B e lle -  
I s le  na morzu, gdzie znów  u leg ł sądowi za grabież i 
bunt. W ysłan y do afrykańskich kolonij dla deporto
wanych, skazany tam został na roczne osadzenie w w ię
zien iu , za nieposłuszeństw o w zględem  zwierzchności. 
W  roku 1852 u ciek ł do H iszpanji. N a jakiś czas jesz 
cze przed rew olucją 1848 r. napisał odę, dedykowaną  
królow i L u d w ik ow i-F ilip ow i, i podpisał ją  „Hugelm an, 
lirabia V ern y”— tytułem  w łasnego w ynalazku. W  lip- 
cu 1854 roku, wraz z drugim i wychodźcam i francuzki- 
ini, bronił jednej z barykad, w zniesionych  wówczas w 
M adrycie. P ow rót swój do F rancji opowiada w spo
sób następujący:

„W ezw any przez cesarza, przyjęty byłem  przez nie
go w' pałacu Tuileryjskim , w samą noc urodzenia się 
cesarzewicza; a pow róciw szy do dom u, znalazłem  list

od naczelnika policji C o lle t-M eygret, który mnie za
w iadam iał, że z rozkazu cesarza, będę uw olniony od 
w szystk ich  w yroków  sądow ych, które dotychczas na 
m nie w ydane b y ły .”

W  1859 roku otrzym ał on form alne u łaskaw ienie, ' 
i bezzw łoczn ie puścił się na spekulacje w szelk iego  ro
dzaju, które w szystk ie n ie pow iodły  się: dwa razy 
og łoszono go za bankruta. W  1863 roku został aresz
tow any za naruszenie okazanego mu zaufania, lecz  
w krótce został w ypuszczony. W  1869 roku sąd sk a 
za ł H ugelm ana na w ięzienie za zn iesław ienie, skutkiem  
pom ieszczonych  przez n iego artykułów  w  gazetach. 
N astępnie puszczał się na rozmaite przedsiębierstwa. 
O fiarow ał on sw e u sługi cesarzow i M aksym iljanow i, i 
zdołał zyskać je g o  zaufanie. Podczas wojny 1870— 71 
roku przem ieszkiw ał w L on dyn ie , gdzie za łoży ł gazetę  
Situation. W  L ondynie zaciągnął pożyczkę dla pod
trzym ania p ew nego teatru, k tórego losem  został zain
teresow any z powodu jednej aktorki. Celem  dostania 
pien iędzy, w ydaw ał w eksle na sw ego teścia, m ieszka
jącego  jakob y w P aryżu, gdy tym czasem  teść ów  przez 
cały  czas m ieszkał wraz z nim w  L ondynie. A b y  z y 
skać sobie kredyt, udaw ał się za sekretarza pewnej wa
żnej osoby, zapewniając, że pobiera pensji 24 ,000  fr. 
P robow ał on w yłudzić 50 tysięcy  franków' od pewnej 
francuzki, przyrzekając j e j  w ysw obodzić jej męża, zam 
kniętego do w i ę z i e n i a  za oszustwo. N ie  udało mu się 
otrzymać tych pieniędzy z tej p rzyczyn y, że w'krótce 
mąż został ułaskawiony; lecz w tedy H ugelm an m iał 
bezczelność przybyć do m ałżonków  i wym ódz na nich 
2,000 fr.; zapew niw szy ich, że u łaskaw ienie w yprosił 
u Thiersa, „który, jak ob y  podpisał takow e, jako po
darunek św iąteczny, o godzin ie 6-ej rano, 1 -go  stycz
n ia ,” —  gd y  tymczasem  ułaskaw ienie przestępcy  
wyjednane b yło  przez osobę zupełnie inną aniże
li ten now y G il B ias, jeszcze dnia 3 1-go grudnia. 
W  ciągu dw óch lat słu ży ł jako urzędnik policyjny w 
w ydziale politycznym . J eg o  działalność i energja sk ie
row ane w złą s tr o n ę , b y ły  niew yczerpane. Badanie 
prokuratora dow odzi, że w początku 1873 r. p oczyty
wany był za w łaściciela gazety  1'jŚtat i korzystał z 
tego stanowiska, aby w yłudzać pieniądze od rozm aitych  
osób, grożąc im kom prom itująoem i w ykryciam i. W y 
łu d z ił on od pew nego bankiera 9 tysięcy franków, przy
rzekając wyjednać dla n iego krzyż legji honorowej. 
M ieszkając w L o n d y n ie , w idocznie oszukał w iele  
ważnych osób, które go  u siebie przyjm owały. W  są
dzie przeczytany został, m iędzy innem i, list do n iego od  
hrabiego Bernstorfa, z dnia 10 grudnia 1870 roku, za
praszający H ugelm ana, aby się staw ił do hrabiego w 
jednym  z dwóch dni naznaczonych. H ugelm an tłum aczy  
po swojem u to w idzenie się, ale już sam ten fakt, iż 
zostawał w stosunkach z am basadorem  pruskim  w L o n 
dynie podczas w ojny francuzko-pruskiej, naturalnie nie 
m ógł przem awiać na jeg o  korzyść w  oczach przysię
g łych . Żona jeg o  zm arła, pozostaw iw szy mu siedm io
ro dzieci, za w ychow anie i kształcenie których nic nie 
p łacił, gdyż przeżyw ał ow oce sw ych oszustw na przed
staw icielki półświata. Zeznania w sądzie niektórych z 
tych dam, rzucają św iatło na ciek aw y stan społeczeń
stw a paryzkiego. Z zeznań tych okazuje się, że przy 
wszystkich sw ych oszukaństwach i przy swej pom ysło
wości, H ugelm an  nie m ógł dostawać dość pieniędzy, 
aby w  jednym  i tym  samym czasie zaspokajać i n ie
zbędne potrzeby życia i zbytki; dla tego też poprze-, 
staw ał ty lko na ostatnich. M ieszkanie, nauczyciele i 
praczki zostaw ały n iezapłaconem i, gdy tym czasem  za
m aw iał zbytkow e m eble dla dam półświata. D o  sądu, 
m iędzy innym i, staw ili się dostaw cy m ebli, za które 
n ie  otrzym ali zapłaty. O skarżony z oburzeniem  za
przeczał, jakob y udaw ał się za sekretarza Thiersa, m i
mo to, że jed n og łośn ie  potw ierdzali to n auczyciele j e 
go dzieci. Z uśm iechem  ośw iadczył sądowi, że jest ka
walerem  siedm iu orderów . L ecz  ta obfitość znaków  
honorowych nie w ybaw iła go  od osadzenia w  w ię
zieniu.

* Policja ta jna  paryska. D o  gazety  lim es  piszą 
z Paryża ciek aw e szczegó ły  dotyczące urządzenia po
licji francuzkiej, a m iędzy innem i policji tajnej, pod  
którą zresztą korespondent rozum ie nie ajentów śled
czych, przebranych po cyw ilnem u, lecz tajne w iado
m ości, otrzym yw ane przez prefekturę policji z rozm a- 
tych źródeł. P od  tym w zględem , jak sądzi korespon
dent, policja francuzka, m ówiąc w ogóle , postawioną 
jest w gorszem  położeniu, an iżeli w iększa część zarzą
dów policyjnych na lądzie stałym , sktkiem  tego , jak  
uskarżał się przed nim jed en  z w yższych urzędników  
policyjnych, iż nie ma dostatecznych funduszów na 
podtrzym ywanie tego  w ydziału. Stali ajenci podobne
go  rodzaju, z pom iędzy m ężczyzn i kobiet, są nadzw y
czaj rzadcy. Praw da iż często się  zdarza, że jedno i to 
samo indyw iduum  kom unikuje policji ważne tajemnice; 
lecz w w iększej liczb ie w ypadków  zw olna wysycha  
źródło w iadom ości takich indyw iduów , a jak  tylko p o 
licja dostrzeże, iż osoba taka zaczyna w ym yślać taje- 
jem nice d la otrzym yw ania p ien iędzy, wtedy uwalniają 
ją  bez cerem onji. W  niższych warstwach ludności jest  
osobny rodzaj ajentów, nazyw anych cocueurs, którzy  
od czasu do czasu donoszą o faktach za wynagrodzę*  
nie, odpow iednie znaczeniu tych  ostatnich. Często tra
fiało się jednak, że n iektórzy ajenci pracow ali całem i 
miesiącam i nad utworzeniem  tajnego towarzystw a, aby 
wydać spiskowych, jak  skoro ci wezm ą się do działa
nia. W  klasach w yższych rzadko się trafiają ajenci 
tajni. P olicja ma ajentów w  każdem  stronnictwie po- 
litycznem ; lecz obecnie uważne czytanie gazet służy  
jej za najobfitsze źródło wiadom ości. Przy tem, po u" 
padku cesarstwa, w iele z tajnych papierów opubliko
wano i skutkiem  tego  werbowanie ajentów w wyższych  
sferach towarzystwa stało się nader trudnem. D op ie
ro w ostatnim  czasie uczyniono policji k ilka propozy-

cij z tej sfery, k iedy, zniweczona przez kom unę orga
nizacja policji, znów się Uporządkowała cokolw iek . 
Przy objęciu urzędu przez teraźniejszego prefekta po
licji, w szystkie dokum enta prefektury m ieściły  się w  
czterech portfelach; teraz jest nie mniej jak 12,000  
akt. Zawartą w nich je s t  historja wszystkich stow a
rzyszeń i związków, a uo każd ego faktu dodane są 
ciekaw e dokumenta sekretne. O gazetach, od sam e
go  ich powstania do zgonu, prow adzone są również 
staranne uwagi; o zakresie tej działalności m ożna so
bie utw orzyć w przybliżeniu pojęcie, skoro nadm ienim y, 
że w ciągu  ostatnich lat trzech zam ieszczono na w y 
kazach policyjnych  do 1,153 gazet.

* W  arsenale W oolw ich  wezmą się w krótce do od
lew u nowego olbrzymiego działa, o którem ostatniemi
czasy tak w iele pisano w gazetach. Co do kształtu, 
będzie ono podobne do działa 35 tonn ważącego, a 
które stało się znanem  pod nazwą „wychowańca z 
W o o lw ich .” B ędzie jednakże w ażyło  81 tonn, a kali
ber jeg o  dojdzie do 16 cali. P oniew aż urządzenie m io
tu parow ego dostatecznie już posunięte zostało, przeto 
m ożna przypuszczać, że w początku maja, g łów n e robo
ty będzie już m ożna w ykonać w obec Najjaśniejszego  
Cesarza W szech  Rosji.

* Głód W Bengalu, wnosząc z ostatnich doniesień, 
znacznie się wzm aga. P od łu g  doniesień  telegraficznych  
k alkuck iego korespondenta gazety  Times, dzierżawcy  
w okręgu Gatti liczą  już do 500 w ypadków  śm ierci 
skutkiem  chorób i głodu.

_________________ R edaktor, Mikołaj Berg.

PRZ E W O D N IK  WARSZAWSKI.  '
W arszaw a  

dnia 12 (24) kw ietn ia .

W i d o w i s k .  a.
W IE L K I  T E A T R . —  D ziś, w p ią te k , o p e ra  komiczna w S 

a k ta c h , D u c h  W O je W O d j. —  P oczątek  o godzin ie  7 i p ó ł. —  
Jutro, w so b o tę , o p e ra  Y io lB t ł - —  Wczoraj, było  osób 6 9 0 .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.—  D ziś, w p ią te k , komedja w i-ch  
ak ta c h , K a p r y s  M a r i a n y ; —  o b ra z e k  d ram a ty czn y  w 1-m akcie, 
N a  u l i c y ; —  k o m ed ja  w 1 akcie , B ś b iC  l a t o .  —  P o czą tek  0 go
dzin ie  7 i  p ó ł . —  Jutro, w sobo tę , d ra m a t C ia m C  d j a b ły .  —  
Wczoraj, było  osób  2 6 8 .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w  g m achu  u n iw ersy te tu  w ar
szaw skiego).— O tw arty  W s ie d x ie l t )  b ezp ła tn ie .

W Y S T A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T O K  P IĘ 
K N Y C H . —  O tw a rta  codziennie, od  godziny  1 1 -e j ra n ę  do go 
dziny 5-ej po p o łu d n iu , w gm achu  obok kościo ła  aw. A nny . —  
W ejśc ie  od  osoby w d n ie  pow szednie kop . 15; —  w n iedzie le  zaś i 
Święta kop . 5.

t i v o l i .— D ziś i  codziennie, Koncert słynnych śpiewa
ków * P e sz tu , p . Mutzbauer i  c ó rk ą  sw ą p a n n ą  R otą  ora* 
p an n y  A. K ossari i p. L e b o u rd , z m uzyką P .  S ta n k ie w ic z a .—  P o 
c z ą te k  o godzin ie  8 -e j  w ieczorem . —  C ena w ejścia  kop. 45.

* W  dn iu  11 ( 2 8 )  b ież. roias. i ro k u , ohoryeb w 8 -m ia
cyw ilnych szp ita lach : p rzy b y ło  6 8 ,  w yzdrow iało  4 8 ,  u m arło  1 0 , 
pozostało 16  88  (m ężczyzn 8 1 1 ,  k o b ie t 8 1 7 ) ,  z n ich  w szp ita lu  
s ta rozakonnyoh  m ężczyzn 1 5 8 ,  k o b ie t 17 2.

Przyjechali: — Jenerał-lejtnant Sierebriakow, i tajny 
radca Insarski, z St. Petersburga; —  rzeczyw isty radca
stanu Czerniawski, z K owna.

Cena okowity dnia 11 (23) kwietnia.
w iadro  od  rs . g a rn ie c  od r*.

H urtow a sk ładow a 5 .9 9 ,s —  6 .0 1 ,h  1 .9 5  —  1 .9 5 ^ /g .
P o jedyncza sz y n k a rsk a  1 .9  6 — 1 .9 8 .

S tosunek  g a rn c a  do w iad ra  1 0 0  8 0 7  l/ 4. ( ć r .  H .)

K U R S (ilK Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 1 2  ( 2 4 )  Kwietnia 187 4 roi u.

Ż ądano | P łacono .
W  € k  s l e. Ra. k. 1 R. k.

Berlin , . . . 100 T a l. . . . 2 m. 107 70 107 4*
,, • • • • ąą jy . . . 8 d. 107 40 107 10

G dańsk . . .  „  . . . 2 in. — — — —
H am burg . . . 300 B. Mk. 2 m. — — — —
Londyn . . . lF t .  Szter. . . 3 w. 7 23 7 t l

„  . . . . . . .  . . kr. ter. 7 24 7 29
P ary ż  . . . .  300 F r a n k . . . 10 d. 86 77 V. 86 4 7 '/ .

W iedeń . . .  150 Z ł. W . A . .
»»

2 m. 95 55 — —
„  . . . h r is ta  . . . . 96 52'  > 95 TV.

P etersbu rg  • . 1 0 0  Rsr. . . . 3 m. — — — —
„ . . . 3 d. 100 — —

Moskwa . . . „  „  . . . 1 m. -- —■ —
A kcje  i  Obligacje K olei Żelaznych.

A kcje Głównego T ow arzystw a Rosyjskiego
145 50dróg żelaznych rsr. 125 . . —

O bligacje Głów. T ow . Ros. dróg żelaznych
po franków  2,000 za rs. 100 . 

A kcje drogi żelaznej W arsz .-W ied . za
. . — —•

sztukę 88 —* —
O bligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. — — —* —
O bligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów  za s z t u k ę ........................ — — —* —
A kcje drogi żelaznej W arsz .-B y Ig. za rs . 100 — — — —
A kcje „  „  po 500 rs. — — — —
A kcje drogi żelaznej W arsz .-T eresp . za  rs. 100 112 50 — —
O bligacje drogi żelaz. W arsz .-T erespo lsk icj — — — —
A kcje drogi żelaznej fab r. Ł ódzkiej rs. 100 100 — — -
A kcje b anku  handl. w W arszaw ie po 250 rs. — — —
A kcje banku hand. W ar. IV  Em . z w płatą rs. 100 — — — —
A kcje banku  handlowego w Ł odzi po 100 rs. — — — —
A kcje banku  dyskontowego w W arszawie

za sztukę rs. 250 ........................ • . — — 232 —
A kcje W arsz. T ow arz. U bezp. od ognia za

120sztukę z w płatą  rsr. 125 . . • % 123 — —

A kcje T ow arz. Ł azienek i Ł aźni rs. 500 . . — — *—* _
Papiery Publiczne (bez w artości kuponów ).

L isty  Z astaw ne IH -g o  O kresu Serj 
wszej za  rs. l O O ........................

i pier-
93 10 92 •  O

Listy Zastaw ne IU -g o  O kresu Serji dru
94giej za rs. 100 ■) . . . .

L isty  Zastaw ne now e 5" „ z r .  1869 *) 92 91 7 O

5°/0 L isty  Z astaw ne m iasta W arszawy ) • •
I I  Serja . .

98
87

t 5 
55

87
37

85
25

5“/,, L isty  Zastaw ne miasta Łodzi ) 
L isty  likw idacyjne za rs. 100 s) . • rs. 100 

rs. 100 
100 .

78 5 77 75
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 185ż za 
i pożyczka rosyjska Stiglitza *: 1855 za 
B ilety B anku Ces. Ros. z r. I860 z.i rs. 96 75 95 75
M etaliki Lutow e za rs. lou . . • • '

Sierpniowe za rs. ........................
Rosyjska po tyczka prem. z I S ^ r s .  100 164 50 — —

. 1866 rs. 100 161 —* —
* ditto ostęplow aaa — — __

5o/n L is t /  Zastawna K os/jsk ie  . . • • — — — —

i) W artość kuponu bieżącego od L istów  Zastaw nych rs. 1 k. 85* t .
-) W artość kuponu od L istów  Z astaw nych nowych rs . 1 k, 69 ł /#.
*) W artość kuponu L istu  Zastawnego m. W arszaw y r a .- - k .  31*1/
*) W artość kuponu L istu  Zastaw nego m. Łodzi rs. 2 k, 41*/. ,
*) W artość kuponH od L istów  L ikw idacyjnych rs . 1 k. 58* ,t ,

  — M t t K S H H W H M w n  - "jjr*
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OGŁOSZENIA RZĄDOWE
U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W I L E J E  
3AiIBJIEHIS II IIPHBHJIErm

N. D .  1 2 9 7 .  S ą d  Krym inalny  
w W arszawie.

N a zasadzie N ajw yższego U k azu  z m a  2 5 
K w ietnia ( 7  M a ja ; 1850 r. i p o s t a n o w i e n i a  b .  
R ady A dm inistracyjnej w K rólestw ie Polskiem  
z dnia 16 (28 ) P aździern ika  1856 r . wzywa 
zbiegłych za granicę, sta łych  m ieszkańców  m. 
W arszaw y:

1. O tto B łotn ickiego syna  M ichała  i Jak ó b i- 
ny , la t  22, p rzy  rodzicach , rodem  z m iasta W i- 
ttem berga, w 1870  r . do P ra g i Czeskiej w 
A nstrji.

2 . A b ra h a m a  B la u fu k s  syna D an ie la  i H any, 
h a n d la rz a ,  ro d e m  z m. W arszaw y, 1 M aja 1872  
r :  do  m . .L ondynu  w A nglji.

3. B ron isław ę H ofm an córkę J a n a  i M arjan- 
ny, 22 la t, szwaczkę, rodem  z m. W arszaw y, 29 
S ierpn ia  1872 r . do m. Lw ow a w A ustrji.

4. P e jsa k a  Z andgrund syna B erka i B ajli, 
la t , 20, sto larza, rodem  z m. W arszaw y, 15 
G rudnia 1869 r.

5. A braham a Ig ła  syna L ew ka i Sam y, la t 
25, przy rodzicach, rodem  z m. W arszaw y d, 
29 K w ietnia 1870 r.

6. W ładysława K am ińskiego syna J a n a  i 
Sabiny, la t 20, studenta b. W arszaw skiej Szko
ły głównej, rodem ze wsi K rzew kow o G rom u- 
dzyn, 1869 r. do m. P a ry ż a  we F ra n c ji, j

7. Jó z e fa -P a w ła  2ch im ion K rooh malskiego 
syna A ntoniego i E m ilii, la t  22, ucznia, rodem 
z m. W arszaw y, w 1868 r.

9. M oszka-H ersz i 2ch imion K om blum  syna 
D an ie la  i E ste ry , przy rodzicach, rodem  z m. 
W arszaw y, w  1866 r. do Am eryki.

9. B eniam ina-L ejb  2chJimion K ornb lum  syna 
D an ie la  i E stery , la t 21, rodem  z m. W arszaw y, 
p rzy  rodzicach, w 1866 r . do A m eryki,

10. M ajera  K ohn syna Chaim a i R ozalji lat 
21, rodem  z m. W arszaw y, w 1871 r .  do m. K ra 
kow a w A nstrji.

11. M ichała K elch  syna M ichała  i M arjanuy  
la t 25, kraw ca, rodem  zc wsi O brow e, pow iatu 
L ipnow skiego, 27 M aja 1870 r.

12. Iz ra e la  M erselin  syna B e rk a  i R yfk i, la t 
44, k raw ca, rodem  z m. W arszaw y, 17 W rze
śnia 1866 r. do m. G arw olina, a n astępn ie  za 
g ranicę.

13. Jo n a sz a  P ociecha syna P ery ca , la t  22, 
ucznia iblczerskiego, rodem  ż m. W arszaw y, 2 6 , 
W rześn ia  1870 r . do m. K rakow a w A u s tr ji.

14. Śzlam ę Z elm ana 2ch im ion N adelw eiss 
syna T o b ja sza  i G itli, kuśn ierza, la t  45, rodem  
z m. W arszaw y, 24 W rześn ia  1869 r.

15. A b rah am a Sandberg  ayna Szlamy i Gitli, 
la t  20, p rzy  rodzicach, rodpm  z m. W arszaw y, 
18 W  rzcśp ia  1872 r . do m. L ondynu  w A nglji.

16. W olfa vcl W ilhelm a R osenberga syna 
H ersza  i Sury, la t 22 p rzy  rodzicach, rodem  z 
m. W arszaw y, 8 (20 ) Październ ika 1872 r. do 
m. P a ry ż a  we F rancji.

17. L ib e ra  R ozenfarb  syna F isz la  i Sury, la t  
28 s to la rza , w 1871 r.

18. M orytza S ilberzw ejg syna D aniela  
Szajnd li, la t  33, p rzy  rodzicach , rodem  z m iasta
W arszaw y, d . 24 C zerw ca 1870 r .  do m . L o n 
dynu w Ansrlji.

19. W ilhelm a T ańskiego syna Ł ukasza  i T e
resy la t 23, sto larza , rodem  z m. W arszaw y, w 
Styczniu 1872 r. do m. K rak o w a w A nstrji.

20. G ustaw a T eszner syna Salom ona i Zysli 
la t 21, sub jek ta  handlow ego, rodem  z m. W a r
szawy, 29 S ierpnia 1871 r . do-Ą m eryki.

21. Ic k a  F e lisb ran t syna A ro n a  i Chawy, la t 
42, czapnika, rodem  z m. W arszaw y, 4 M aja 
1872 r. do m. B erlina w P rusach .

22. H enryka E renfech t syna H enryka i A nny 
la t 69, A genta  B anku Polskiego, rodem  z P ru s , 
31 M aren 1871 r.

23. L udw ika M akow ieckiego syna F ran c isz 
k a  i M agdaleny, la t  19, p rzy  rodzicach, rodem  z 
m. W arszaw y, 23 Czerwca 1872 r . do m. K ra 
kow a w A ustrji.

A by  wszystkie te osoby w ciągu ro k u  je d n e 
go, licząc od daty  niniejszego w ezw ania po raz  
trzeci w D zienn iku  W arszaw skim  do tutejszego 
k ra ju  pow róciły, o pow rocie swoim osobiście, 
lub  za pośrednictw em  najb liższej w ładzy  p o li
cyjnej noniosły wzywającemu Sądow i, lub  też

4, pod zabudow aniam i 4 inieó m ogące, na  k tó 
ry ch  wysiewa rocznie: ży ta około  korcy 35, 
pszenicy  3 5 , grochu 14, owsa 70, k arto fli 50; 
w dobrach  zajętych znajduje się tak i inw entarz , 
2 ogiery, 6 koni roboczych, 15 wołów, 1 b u 
chaj, 8 krów, 1 baran , 40 owiec, 45 jag n ią t, 8 
pługów, 4 radeł, 8 b ron , sieczkarnia , m łynek i 
maszyna do kopania to rfu , k tórego pokłady  w  
dobrach D em bianki są dosyć obfite , prawem  
własności do sukcesorów  po P e lag ji z Z aw adz
kich Rzepeckiej pozostałych powyżej wymie
nionych należące, a  za kon trak tem  przed  K re- 
tkowskim Rejentem  w W arszaw ie na  dniu 19 
(31) M aja 1872 r. zaw artym  w dzierżawuem  
posiadaniu S tan isław a Zabłockiego n a  czas od 
dnia 19 (3 1 ) M aja 1873 r. do tegoż dnia 1878 
ro k u  za cenę rs. 900 rocznie, k tóry  to ostatn i 
aktem  z dnia 31 G rudnia (12 Stycznia) 1872/3 
r. przed Skibickim  R ejentem  w Izb icy  zdzia ła
nym, sub in tabulow ał d la L eona K osińskiego 
praw o exploatacji z dóbr tych 1,200 sążni ku- 
bicznych to rfu  na  1st 3 od daty  ak tu , zostające.

Z abudow ania są następujące:
,1. D om  (dwór) z cegły palonej staw iany, 

parterow y, poż dachem  słom ą krytym  z jednym  
kominem.

2. D om  z drzew a w węgieł staw iany, pod da
chem słom ą krytym , z jodnyrn kom inem .

3. O gród fruktow y i warzywny, żerdziam i i 
w ałem  otoczony, w którym  drzew  owocowych 
280, a  w nim:

4. P szc zó ł w kuszkach słom ianych 15.
5. P iw nica z kam ieni m urow ana z wystawką 

ceglaną.
6. G ołębnik n a  słupie drew nianym  urzą

dzony.
7. Budyń ek w którym  mieszczą się ku rn ik i, 

obo ra , chlewy i sieczkarnia , z gliny b itej na 
podm urow aniu z kam ieni.

8. O bora takaż  sama.
9. S todo ła  takaż  sama, pod dachem  słom ą 

kry ta .
10. T ak iż  budynek, m ieszczący sta jn ie , ow

czarnie i sp ich rz .
11. S tudn ia  w ziemi drzewem ocem brow ana.
12. K uźn ia z drzew a pod dachem  sz te inpapą 

krytym .
13. D om  z drzew a dw ojak, w słupy n a  pod

m urow aniu z kam ieni, pod dachem  słom ą k ry 
tym  o jednym  kom inie.

14. S tudnia.
15. D om  N r. 3 z gliny bite j, na podm urowa

n iu , pod  dachem  słom ą krytym, z jednym  ko 
minem.

16. D om  N r. 4 z cegły p a lo n e j, a  w części z 
gliny bitej, na podm urow aniu z kam ienia pod 
dachem słom ą krytym  z jednym  kominem.

17. Dom  z gliny b itej staw iany (poprzednio 
kuźn ia) pod dachem  gontowym , z jednym  k o 
minem.

18. D om  N r. 5 z drzew a w węgieł n a  pod
m urow aniu, z kam ieniu pod dachem  słomianym 
z jednym  kominem.

19. D om  z g liny  bitej pod dachem  słomianym 
z jednym  kominem.

20. Je z io ro  w ’/ s części do dóbr zajętych 
leżące, z p rzestrzen ią  około m órg 15 za 

rybione.
Inne zabudow ania należą  do w łościan uw ła

szczonych k tóre w raz z gruntam i tychże w łoś
cian, jak o  uw łaszczone z pod zajęcia są w y łą 
czone.

O bszerniejszy  opis dóbr tak  zajętych znaj
du je  się w akcie zajęcia u  sp rzedażą k ieru jące
go S au la  Sorgenszteina P a tro n a  przy T ry b u 
n a le  Cywilnym w W arszaw ie p o d  N r. 1782 za 
m ieszkałego, zaś zbiór ob jaśn ień  i w arunki tej 
sp rzedaży  w K ance la rji T ry b u n a łu  tutejszego 
w W y d zia le  I  z łożone przejrzane być mogą.

Z ajęcie w k op jacb  doręczono:
1. M arcinow i W ypijewskiem u W ójtow i gm i

ny Izb ica , do k tórej to gminy dobra D em bian
ki n a leżą , w osadzie Izb ica , okręgu  S ąd u  P o 
koju  w K ow alu  urzędującem u, n a  ręce L ucjana  
M ajew skiego P isa rz a  te jże  gminy, n a  dniu  29 
P a ź d z ie rn ik a  (1 0  L istopada) 1873 r.

2. K acprow i Sosnow skiem u, P isarzow i S ą 
du  P o k o ju  w K ow alu, w tejże osadzie K ow al 
u rzędującem u, n a  ręce w łasne, dnia 30 P a ź 
dziern ika (11 L istopada) 1873 r.

W niesiono do księgi w ieczystej powyżej za ję 
tych  dóbr w W arszaw ie dnia 3 (1 5 ) L istopada 
1873 roku , zaś w dniu  dzisiejszym  do księgi

jentem KanCeląrji  Ziemiańskiej w Kaliszu d. y 1.873 r. przed Grzegorzem Juszyńskim Rejen- 
27 Czerwsa (9 Lipca) 1868 r. i ceksji 27 C zer-jtem  sporządzonego, i w poszukiwaniu sumy

-talarów praskich 30,000 z procentem 5%  od 
d. 1 Stycznia n. s. 1873 r.pod.N r. 16 Dz. IV 
wykazu hyp na dobrach Brzozówka niżej ź 

•położenia wyrażonych ubezpieczonej, od Ał-

wca (3  Lipca)  t. r. przed tymże Ke|on(em zę 
Znanych, w poszukiwaniu s u m y  rs 6000 z 
procentem  prawnym od dn ia  1‘2 ( 2 4 )  Czerwo 
1889 r ,  Monytzowi B ro k m ą n n  i Beroardoyij 
Guranowśkiemu od właściciela dóbr Chociw i; 
Łazów KaroJa Szan iaw sk iego  aa ie t i ie j  zajęto 
zostały  ua  publiczuą Sprzedaż w drodze p rzy
musowego wywłaszczania

D O B R A  Z IE M S K IE
C H O C I W  i  U Z 0 1 V  z  p u s t k o 

w i e m  K U J t tA . ,  o r a z  m ł y n e m  
w o d n y m

sk ła d a jące  się z fo lw arku  Chociw i m ty n i  
wodnego, k tóry posiada w dzierż iwie Berek 
Ja b łońsk i  którem u oa mocy kontrak tu  w dniu 
27 M arca 1870 r. zaw artego  służy dzierżawa 
da dnia 24 Czerwca 1873 r. oraz uwłaszczo
nych wsi Chociw i Łazów i pustkow ia  IŁudi 
wraz w wszelkiemi g run tam i,  ł ą k a m i ,  lasami, 
pas twiskam i,  prop inacją  i wszelkiemi użytka
mi i służącemi prawami czyli zgo ła  z cem 
wszystkium co tylko całość tych dóbr stanowi 
i stanowić może z wyłączeaiem je d y n ie  grun* 
tów i zabudowań ua uposażenie  i własność u- 
właszczonych włościan przeszłych.

Dobra  to w ju r isdykcj i  Sądu Pokoju w Hie 
radzu, .Trybunału Cywilnego w Kaliszu w p o 
wiecie ł  askim, gubernji  Potrokowskie j ,  w 
gminie Chociw, pnrafji Restarzów położone, 
oddzielną mają księgę wieczystą w Kaocelarji
/lóm iu .talnni ’EirKn nałl, Pnnrl lna^n nr Łr „ I __

aby  w ciągu tego term inu nadesłały  dow ody us- j zaaresztow ań  w K ancelarji P isa rza  T rybu n a łu  
praw iedłiw iające przyczynę, dla k tó rej nie po- t tu tejszego n a  ten  cel Utrzymywanej wpisanera 
w róciły na  pierw sze wezwanie ich w gazetach  ! zosta ło .
przez w ładze tu tejsze. I P ierw sza  pub likacja  zb io ru  ob jaśn ień  i wa-

Sąd K rym inalny wreszcie ostrzega w zyw a- | runków  te j sprzedaży odbędzie się n a  jaw nej 
nych, że w razie ich niestaw ienia się w zakre- ' aud jencji T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
ślonym  term inie, ulegną karze  przew idzianej w i Przy  ulicy D ług iej pod N r. 549 w W ydziale I

o godzinie 10 z ran a  dnia 1 (1 3 ) L utego  1874 
roku .

art. 3 4 0 ,  341 K od. K ar. to je s t, pozbaw ieniu 
wszelkich praw  i bezpow rotnem u z obrębu  C e 
sarstw a i K rólestw a w ygnaniu, gdyby zaś p o 
wrócili po praw om ocnym  w yroku skazującym  
ich  n a  pow yższą karę, u legną zesłaniu n a  osie
dlenie w Syberji.

Warszawa d. 12 (24) Lutego 1874 r.
P re -cs Nowodworski.

P odpisarz  R ębalski.

LICYTACJE. TOPI'H.
N. D . 2266 P ila rz  Trybunału Cywmego 

ta W arszawie.
Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. wiadomo czy

n i, iż na żądan ie  L udw ika R ejchert, obyw atela 
w id . K ole, gubern ji K aliskiej zam ieszkałego, a  
zam ieszkanie praw ne do tego in teresu  i całago 
postępow ania subhastacyjnego u S au la  Sorgen- 
sztejna P a tro n a  przy T ry b u n a le  Cywilnym  w 
W arszawie, tam że w W arszaw ie pod  N r. 1782 
zam ieszkałego, obrane m ającego, w poszukiw a
n iu  Sum rs . 1050, rs. 450, i rs . 4200 czyli sumy 
ogólnej r s .  5700, z procentem  w chw ili za p ła ty  
kap ita łu  obliczyć się mającym i kostów  od 
spadkobierców  pozostałych po niegdy P e la g ii  z 
Zaw adzkich, W ik tora Rzepeckiego żonie jak o  

W ik tora R zepeckiego, obyw atela we wsi
D em bianki, okręgu K ow alskim , 2<* F ranc iszk a  
Zaw adzkiego, obyw atela, we wsi G ąsiory , ok rę 
gu Łukow skim , gubernji S iedleckiej zam iesz
kałych , 3  * Eugeniusza R acięckiego, obyw atela, 
daw n ie j w m. Koninie, obecnie zaś w W arsza
wie pod N r. 1 1 0 7 a  zam ieszkałego i tam że za
m ieszkanie praw ne obrane m ającego, Jeko opie
kuna g łów nego nieletn ich , a. Ja d w ig i-S tan isła - 
wy dwóch im ion, b. S tanisław y, c. F ranciszk i, d. 
Zygm unta, «. P elag ii, f .  Am elji i g M arjana ro 
dzeństw a R acięckich, po M arjannie z Zaw adz
kich. D ugeujusza Racięckiego zm arłej żonie p o 
zostałych dzieci, i 4° S tan isław a Zabłockiego 
obyw atela, we wsi P erab ian k i okręgu K ow al
skim zam ieszkałego, jak o  op iekuna przydanego 
powyżej ad 3-m wymienionych n ie letn ich  Racię
ckich, wszystkich w łaścicieli dóbr ziom skic- 
D em bianki z przyległościam i, w okręgu K o w al
skim położonych, protokółem  A nton iego  M a r 
kow skiego, K om ornika przy Sądzie A pelaey ji 
nym K róicstw a Polskiego, w d. 2 (1 4 ) P a ź 
dziern ika  1 8 7 3  r .  sporządzonym  w drodze s ą 
dowej przym uszonego wywłaszczenia za ję te  i 
zaaresztow ane zostały:

D O B R A  Z IE M S K IE  
D e n i l l i a n k i ,  sk ładające się z jednego  fol
w arku  tegoż nazw iska, inaczej Naozechowo 
zwane; dawniej w powiecie W łocław skim , g u 
bernji W arszaw skiej, obecnie w powiecie K ol
skim, gubernji K aliskiej, gminie Izb ica  p arafji 
B lenna, pod ju risd ik o ją  T ry b u n a łu  Cywilnego 
w W arszawie i Sądu P o k o ju  w K ow alu p o ło 
żone, je d n ą  księgą w ieczystą objęte, stanow iące 
całość z jednego kaw ałka  ziemi złożoną, obcą 
w łasnością nieprzedzielone, ogólnej roz leg łoś
ci przybliżonej po uw łaszczeniu w łościan i od- 
kreśleiiiu z hypoteki dla tychże mórg 13 prętów  
225 około mórg 300, z k tórych w ogrodach 
około  m órg 2; w ziemi o rnej 180, w łąkach  i 
pastw iskach  94, pod  wodami 1 6 , pod  row am i

S p rzedażą  k ierow ać b idzie  S au l S orgeusztejn  
P a tro n  przy  T rybunale  Cywilnym w W arsza
wie, k tó rego  zam ieszkanie je s t w yżej w skazane.

W arszaw a d. 17 (29) L istop . 1873 r.
R. Linowski.

W ywieszono n a  tab licy  w sali ustępow ej T ry 
b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 17 (2 9 )  L is to p . 1873 r .
'  R . L inow ski.

P o  odbyciu w dniach l (13), 15  (27) L utego , 
o raz  1 (1 3 ) M arca  1874 r . trzech  publikacji 
zb io ru  o b jaśn ień  i w aruuków  sprzedaży  powy
żej pow ołanych dóbr, T ry b u n a ł Cywilny w 
W arszaw ie w yrokiem  z d. 1 (13) M arca  1874 
ro k u , w yznaczył term in do przygotow aw czego 
takow ych  dóbr przysądzen ia na  dzioń 3 (15) 
K w ietn ia  1874 r . godzinę 1(1 ran< , który się 
odbędzie się w miejscu zwykłych posiedzeń 
T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie pod  N r. 
54 9 . L icy tacja  w tym  term inie zacznie s ię  od 
sum y rs. 5,000, ja k ą  pop iera jący  sprzedaż po 
stęp u ję , zaś w term inie ostatecznego przysądze
n ia  zacznie się od  sumy fs . 5,000 lub  od

szacunku przez b ieg łych  w ynaleźć ?ię 
m ającego.

W arszaw a d. 2 (14) M arca 1874 r.
R. Linowski.

W  term inie powyższym od było się p rzygoto
wawcze przysądzenie rzeczonych d ó b r , k tóre 
tym czasowo przysądzone zosta ły  popierającem u 
sprzedaż Patronow i, aułow i Sorgensztein  za 
sum ę rs. 5,000, a  wyrokiem  tojże daty, T ry b u 
n a ł Cywilny w W arszaw ie, w yznaczył term in  do 
osta tecznego  tychże d óbr p rzysądzenia, na  dzień 
17 (2 9 ; M aja 1874 r. godzinę 10 rano , kióry 
się odbędzie w T ryb u n a le  Cywilnym w W a rsz a 
wie W ydziału  I  pod  N r. 549. L icy tacja  zacz
nie  się od sumy rs. 13,742 kop. 20, jak o  */a 
części szacunku przez biegłych wynalezionego 

Vadium wynosi rs. 2 ,500.
W arszaw a d. 5 (1 7 ) K w ietnia 1874 r .

R. L inow ski.

V . O .  2200. P isarz Trybunatu,}Cywilnego 
ta K aliszu.

Stosownie do art. 682/ K . P . S, wiadomo
czyn i ,  że  n a  żądani. : Mo. y tźa  l i r  i k m  inII i ller-  
l i a rd a  ( ju r a n o w s k ie g c ,  l ip c ó w  i w łaśc ic ie l i  
nieruchomości w mieści g u h e r n i a lu e m  Kaliszu 
z a m i e s z k a ł y c h ,  od  k t o :  , nu  A le k s a n d e r  C zy ń - '  
s k i  P a t r o n  p rz y  T r y b u n a l e -  C y w i l n y , , ,  iv „ J j * .  
Śeie K al iszu  z a m te s z k  i , nakaz em ,  z d a ty  u i  
żej  p o w o ła n y m  u s t a - o - m n e g o  P a t r o n a  R o m a 
n a  M r o z o w s k i e g o ,  w ob orno s ta w a ć  i „ u b h a -  

s t a c i ą  d ó b r  z i e m s k ic h  Chęi iiw i  Łazów  z p rzy -  
l e g ł o ś c i a m i  popierać b ę ozie ,  u k tó r e g o  P a i r o -  
na  C z y ń s k ic g o  zam ieś?  r a m e  p r a w n e  Morytz  
B r o k m ą n n  i B e r n a r d  G ; r ą n o w s k i  o b e cn ie  m a 
j ą  o b ra n e  do  to go  in to -  .cR p r o t o k ó ł e m  K o 
m o r n i k a  p rzy  T r y b u n a '  C y w i ln y m  w k a h s z u  
RonouaMn Pinow sic iego  >a  gruncie* d ó b r  Cho 
ciw d m a  2d  a ife rpu ia  1 i A r z o ś n i n )  r .  b. po  
d o ręc ze n iu  w d n i u  1 ( ;3 )  C ze rw ca  t. r. prziiz 
Komornika Lubikowsl;: 'g o  W dpiu 27 Maja 
(8 Czerwca) r. b. wy,la.i .-go nakazu  sllbhastft- 

i 11 :-.0 ■ sp o rz ą d z o n y m  o - m o. y aj t tpw obli, 
gacji  przed Teofilem Józefem K ow alsk im  Re-

óiemia.iskiej T rybuna tu  Cywilnego w Kali 
znajdującą się w której  ty tu ł  własności u r e g u 
lowanym j e s t  na  egzekwowanego Karola S z a 
niawskiego i pozostają w je g o  posiadaniu.

Zabudowania na folwarku Chociw są n a s tę 
pujące: dwór z drzewa dom N . 2 oznaczony z 
drzewa i bali ,  sklep w ziemi gontam i kryty ,  
ogród w części owocowy, w części, warzywny 
po za k tó rym  w dalszym ciągu je s t  zwierzy
niec mórg  13 prętów 185 obejmując)-, stano 
wiący niejako ogród spacerowy czyli p a rk  
budynek  suszarnia zwany, ch lewiki ,  k loaka, 
obory z drzewa, gorzelnia N. 3 oznaczona,  stu- 
duia  przy gorzolni, chiewy z boku przy 
gorzelni stojące, sta jnie i wozowni:: pod j e 
dnym dachem sloMią k ry tym , owczarnia z 
drz-wa w slupy z bali budowana spichrz z 
drzewa, stodoła z drzewa, stodoła d ruga ,  szopa 
przy stodole, s todo ła  trz oia, m łyn  woday z 
drzewa w slupy i  nali zbudowany, s to d o ła  z 
obórką  z drzewu przy  powyższym młynie, 
karczm a w której  mieszka obecnie Tomasz I V  
gońowicz kowal posiadając grun tu  mórg  l l  
prętów 55, z crego ma obowiązek dopełniać 
bezpłatnie robotę kowalską i uskuteczniać wy* 
szynk  trunków w karczmie z s ta jn ią  i kuźnia.

Rozległość ogólna powierzchni dóbr zaję
tych  do dworu należąca wynosi ogólnej mjarv  
nowopolskiej włók 42 morgów 21 prętów 23(1 
g ru n ta  są kl.-.gy I I ,  I II  i IV.

G ru n ta  ua mocy- Najwyższych Ukazów „a  
uposażenie własności włościan dó b r  tych  prze
szłe wynoszą razem mórg 533 prętów 169. 
g ru n ta  dominialne od włośc iańskich jeszcze u- 
statepznie nie odsegregowane.

Służebności włościanom tych dóbr przyznane 
i W dziale I II  pod N. 15 wykazu hypotecznego 
są objawione.

D pbra  te graniczą na  wschód z dobrami Re 
starzów i Rogoźno, ha  północ i zachód z dobra 
mi Chrusty  i zaWady,. na południe z dobrami 
Soruów i i. lęes pomiędzy któremi granice s t a 
nowią nu ri ze graniczne kopce, rowy i drog i .  
Odległe są od m ias ta  Szczercowa a  obecuia o 
sady wiorst 7, od m iasta  Vfidawy obecnie . o- 
sady wiorst 1-0, od Burzen ina  podobnież m ia 
sta  ą  obecnie osady wiorst 16, miasta powiato
wego Ł asku  wiorst 21, m ias ta  Z inńskiej Woli 
wiorst 81, m iasta  powiatowego Sieradza mil 4, 
m ias ta  gubernjainego P e trokow a mii 8, miasta 
guberuja lnogo Kalisza mil 13.

Inwentarz  żywy i martwy na  g ra n c ie  *o»j" 
dujący się s iiDOwi własność Zyg nun ta  vVę 
g liń sk iego  na mocy a k ta  z dnia 21 Maja (2 
Czprwca) 187(1 r. przed Wiichelmem Grabow 
skim  Rejentem  K ancelarj i  Z iemiańskiej w Ka 
lisżu sporządzonego.

Ary s i e w i s i ę  rocznie pszenicy w ier td i  30, 
ży ta  wierteli 260,)oway wiertel i 150, jęczm ie
nia wierteli 80, grochu wierteli  40, ta tarki , 
20, raąpaku 10, koniczyny 3, wyki 5, łubinu 
15, kartofii wysadź , się w ier te l i  300, siana 
sp rz ą ta  się wozów fornalskich 8 0 .

Poda tk i  do kasy okręgowej łodzińskmj o- 
plaoaue rocznie wynoszą i-s. 284 1(. 7 ’_/)

Właśc.ci I m llypctecziiy.o za ję tych dóbr 
jeś t  Karol Szaniawski, w dobrach Kolesiu po 
wiecie S ieradzk im  zamieszkały i tamże zam ie
szkanie praw ne obrane mający któremu Ko
m orn ik  dozór Sądowy nad niemi odla ł .

Szoze-olowy opia dóbr zajętych znajduje  się 
17 p rotokóle  zajęcia- u p r  .wadzącego sprzedaż 
Patronu A leksandra  Czyńskiego w Kaliszu i w 
oióra* Pisarza  T rybuna tu ,  gdzie ze zbiorem 
objaśnień i warunkami przejrzany być może.

P ro tokó ł  za ję r ia  doręczył woźny dńin 23 
W rześnia  (5. P a ź d z ie rn ik a )  1870 r. Wójtowi 
gm iny  Ckociwia W incentemu Sarnowskiemu 
zaś P isarzowi Sądu Pokoju w Sieradzu Włady
sławowi P orczyńsk iem u dnia 24 Września (6 
P aźdz .e rn ikz)  t. r. następnie zajęcie to do 
k ł ięg i  wieczystej deb r  Cliocitv i Łazów w dniu 
31 Paźdz ie rn ika  (12 Listopada) 1Ś7Ó r .  wnie
sione ,  u w dniu 1 2 (2 4 )  Lis topada -t. r. w ks ię 
dze przez P isarza  Trybu -ału Cywiluego w Ka 
liszu utrzym ywanej za re jes trow ane  zostało

Sprzedaż  odryw ać siy będzie na audjeoij i  
T rybuna tu  C y w in e g o  w Kaliszu posiedzenia 
■v pałacu S płowym przy ulicy Józetiua odby- 
lia ją C łg l.

Po odbyciu trzech publikacji  warunków 1.- 
1-ytacyjnycli  i t e rm m u przygotowawczego przy
sądzenia dnia  9 (21 ,  M arca 1871 r. na którym 
dobra Patronowi (Jzyńskiemu za rs. tiOUO przy 
sądzone zostały, po . d-Lloniu wyaiosiouvc 
sporów wyrokiem Tryba palu  W Jo) u 9 (21 i 
Marca 1871 roku i 8ądu A pel ley jnego  W i . . ź 
( ló )  Czerwca 1871 r, gdy oznaczony termin  do 
staiiowt/.ąj sprzedaży na dzień 2 7 TCyyictuia (9 
Maja,  1871 r. do sku tku  nie doszedł i popie
raj, ący aubbastocją  zrobili  z dłużnikiem uslari 
Ju ia  8 (20) r i ie rpnU i "24 Sierpnia  (5 W rześ
nia; 1872 r.

U yrokiem T rybunału  Cywiluogo w Kniisiu 
w dniu 2 (14) K w ietn ia  1374 r, w poszukiwa
niu suwy ts.  7800 do dalszego- popierania  su -  
hasta  iji pods taw ien i  zostali  Ąutoui ( h  1 7 aa-..'IV- 
sta urzędhilt I/.by 8i:ar.bow j vy P e t r  kowie, 
Koastaoby Chrzanowski we wsi Wfćtchininie

berta Heckraau właśc cielą, dóbr tych, w Ber
lin ie  podobnież mieszkającego, a zamieszka
nie obrane w tychże dobrach mającego, na
leżącej się, aktem Komornika F eliksa  Lu- 
niewskiego zd . 11 (23), 12(34)1 13 (25 ;  Paź 
dziernika 1873 r zajęte zostały na przymu
szoną sprzedaż.

DOBRA ZIEMSKIE  
Brzozówka, w gminie Rzeżuśnia, pod 
jurisdykcją Sądu Pokoju w Olkuszu, powie
cie Miechowskim, gubernji K ieleckiej po ło
żone.

Dobra te mają rozległości około 395 mórg 
300 prętowych, czyli dziesiatyn 201 t. j. pla
ców mórg 3, ogrodów 4, gruntów ornych 150, 
lasów mięszanych po większej części młodych 
i zarośli 150, sadzawek mórg 3, lasów spor
nych z mieszkańcami Wolbroma, 20, w kopal
niach kamienia litograficznego 35 a piaskowe
go i wapienia mórg 20. Położone są na drodze 
bitęj od m iasta powiatowego Miechowa do m- 
powiatowego Olkusza prowadzącej od pier 
wszego o wiorst 16, a od drugiego o wiorst. 

20 odległe, gleba ziemi tam w wczęści glinka 
u  w części przypiasek.

Budowle dworskie mają następne: 
a) Dwór murowany pod gontem, z przy

stawką drewnianą z tylu. pod dworem piwni
ca, obok wystawiona jest kuchnia z drzewa 
pod gontem, b) Owczarnia murowana pod 
gontem i słomą, c) Stajnia i obora murowa
na pod gontem i słom ą, d) Dom drewniany 
ped słom ą na skład kamieni litograficznych  
z przystawką, e) Dom drewniany dla słu 
żących. f) Dom z drzewa pod siomą, rów
nież dla służących g) Piwnica murowana 
w blizkości dworu, h) wychodki z drze
wa po i gontom, i) Stodoła murowana tektu 
rą snaołowcową kryta z kieratem  z drzewa 
k) Stodoła murowana piętrowa uieukończona 
) Budynek nowy murowany na machiny do 

obrobienia kam eni litograficznych przego
towany, i raz fiwie mach ny parowe, ł) Kar 
czma przy drodze bitej wraz ze stajnią i 
muru pod gontem m) Dom murowany z k a
mienia pod gontem dla robotników, n) kuź
nia z mieszkaniem z muru pod gontem, o- 
Szopa w kopalni kamienia z drzewa pod gon 
tem. p) Piec wapienny w lesie z cegły. q) Piec 
do palenia cegły, r) Szopa na słupach pod gon
tem; między budynkami ogrodzenie ze sz ta 
chet i płotów, budowle te p,> większej części 
w dobrym stanie.

W łościan posiadających dawniejsze osady 
19, świeżo obdarzonych 1, mają oni prawo pa
sać inwentarz swój na folwarczuych ugorach, 
ścierniachi pastwiskach ora? w lasach, i brać 
co rok po jednej sztuce drzewa.

Opłaca się  rocznie podatków rs. 231 kop. 
56, oa zarząd gminy rs. 28, a za powzięte ma
szyny rs. 41 kop. 15.

D obra Brzozówka znajdują s ę w dzierża
wie Karola Chylińskiego za kontraktem pry
watnym z d. 10 Sierpnia 1872 r., na lat 6, 
poczynając od tejże daty, za czynsz roczny 
rs. 265, oprócz tego dochód z karczmy przy 
nosi rs. 100. Z dobrami zajęte zostały za 
pasy cegły, kamieni litograficznych i posadz
kowych, i inne sprzęty, o które spór toczy 
się  z Franciszkiem Kaładulskim

Kopje aktu zajęcia doręczone zostały wój
towi gminy Rzeżuśnia Maciejowi Szarek, d. 
13 (25) Października 18 73 roku i Pisarzowi 
Sądu Pokoju w Olkuszu Piotrowi Dębskie
mu d. 15 (27) f. r. i m 

W niesiono do księgi hypotecznej dnia 11 
23) Stycznia r. b. a do księgi Trybunału 

Cywilnego w Kielcach dnia 14 (26) Stycznia 
r. b.

Pierwsza publikacja zb oru objaśnień i 
warunków sprzedaży odbędzie się  na posie
dzeniu tegoż Trybunału w Kielcach dnia ! 
(13) Marca r. b 1 

Warunki wreszcie sprzedaży i szczegóło
we opisanie dóbr zajętych, są do przejrzenia 
u podpisanego Pisarza Trybunału, i u A lek 
sandra Kalinki Patrona w Kielcach, popie
rającego sprzedaż.

Kielce d. 15 (27) Stycznia 1874 r.
Bieliński.

Wywieszono na tablicy Tiybunału.
Kielce a. 17 (29) Stycznia 1874 r.

Bieliński.
Po odbyciu 3-ch publikacji warunków 

przedaży, termin do przygotowawczego przy 
sądzenia naznaczony został na d. 30 Kwiet
nia (12 Maja) r. b., na atórym licytacja roz- 
ipocznie się o d  sumy rs 25,000, a gdyby tej 
iniedawano, to od 2/j czyli od rs 16,666 kop. 
66 .

Kielce d. 1 (13) Kwietnia 1874 r.
Bieliński.

gielnia. Na fol-warku Fryszerka budowli eko- zow?, O łdakowskiego,  D/newskiego, Konstanc 
nomicznych dworskich nie ma, są tylko budo-1 t go W rzoska ,  i Icka Hercyka 
wie zamieszkane przez kolonistów, których]  Nieruchomość ta skład* się:

zostająca.

: n ;D' W a r t s k i i n  i Jó z e f  C hrząeo w sk j  m-
■-jiiis-ize»'ruca:'li, o k r ę g u  Ł u k o w s k im  obyiDomaszewajoaeii, o k ręgu  Łukowskim obywa- 

Łcla-zamiesikan a  zumioszhauio prawno u W: - 
le- jana Oborskiego P a trona  w, Kaliszu, sobie 
obierający k tóry  to  Patron  T ry b u n a łu  w K a
liszu d a lszą 'subhastucjt ,  k ie ru je  i termin do 
stanowczego przysądzenia a a  d 15 ['J7j Mt ja 
1874 r. godzinę 10 z rana  oznaczony został w 
u p ry in  Jioytaqja rozpocznie się od sumy rs. 
i 6501 jako  %  częś -i szacunku w hypotece o- 
bjawionego a t o n a  sku tek  uk ła lów urzędowych 
śzaii iawakiego właściciela , który po nakaza
niu taksy, takowej się z rz e k ł  i w wykazie hy 
p o t o c z n y m  l icytum ustanowił.

Kpllsz d. ł  (16; Kwietnia 1874 r.
P isarz  T rybunału , Skoczyński.

V. L>. 2209. Pisarz Trybunatu Cywilnego
w h  ielcach.

Mosownie do art. 682 K E. 3 . wiadomo 
czyni, że na żądanie Wilchelma Edwarda 
dwóch imion Gauzert, mylnie nazwanego Wil- 
chelmam-Karoiem, obywatela Państwa Pru
skiego w Berlinie zam eszkalego, zamieszka
nie zaś prawne u Aleksandra Kalinki Patro
ny w mieście g-ląein Kielcach obrana mają
cego, z mocy obligu na d. 18 (30) Stycznia

iV. D. , 2291. P isa rz Trybunatu Cywilnego
v) Lublinie.

Stosowaie do art. 68 i K. P. S- wiadomo
czyni, iż n a  żądan ie  P rokuru to rji w K rólestw ie 
P o lsk iem  w W arszaw ie pod N. 73Ys urzędują
cej, n a  rzecz sk a rb u  K rólestw a działającej, w 
poszukiw aniu  w ierzytelności .Skarbowej rs 
15,000 z procentem  5° 0 od drugiego pó łrocza 
1865 r. zalegającym , n a  dobrach  Borów  w ju 
risdykcji Sądu P o k o ju  K azim ierskiego po ło 
żonych, Sew eryna T rzcińsk iego  w łasnych, za 
bezpieczonej, d o b ra  te  protokółem  przez J ó 
zefa S akiew icza K om ornika Sądowego dnia 19 
W rześnia  (1 P aźd z ie rn ik a) 1872 r. rozpoczę
tym, a  dn ia  27 W rześn ia  ( 9  P aździern ika) t. r. 
ukończonym , zajęte zostały na sprzedaż w 
drodze subhastacji.

D O B R A  
B o r ó w  sk ładające  się: z fo lw ark u  głównego 
B orów  i nowo erygow anego F ry szerk a , nom en
k la tu ry  Chrzanów , część n a  Józefow ie, cegielni, 
w apielni, dw óch młynów, leżą w ju risdykcji 
Sądu P o k o ju  K azim ierskiego w gm inie i p a ra 
fji C hodel w pow iecie L ubelskim , gubern ji L u 
belskie j, i są oddalone od osady C hodla wiorst 
5, od osady B ełżyc w io rst 7, od  osady O pole 
w iorst 1 4 ' / 2, od od rzek i spław ńej W isły mil 4 
od m iasta gubom ialnego  L ub lina  mil 4. Z aję
te  d ob ra  g raniczą z dobram i K rążn icą O krą
g łą, Skrzyńoem , R adlinem , Ratoszynein, W ro- 
nowem i Bełżycam i.

G leba ziemi w dobrach B orów  je s t  w części 
ręd z in a  g lin iasta  z warstwą spodnią przepusz
czalną kam ienia w apiennego i m arglu, w części 
borow ina sk ład a jąca  się z różnych części gliny 
w apna i m arglu, w części piaszczysta z w arstw ą 
spodn ią  g lin iastą .

P rzestrzeń  dóbr w mowie będących wynosi w 
ogóle mniej więcej mórg 300-to  prętow ych 
2090. N a gruncie fo lw arku  głów nego Borów 
są następujące budowle: zw aliska po domu 
pjieszkainym  dziedzica p rzez  pożar zniszczo
nym , dwie oficyny z k tórych je d n a  masiw m u
row ana a d ruga w części m urow ana w części 
d rew niana , dom m urow any u a  pom ieszczenie 
rządcy dóbr, s ta jn ia  z w ozow nią, ow czarnia, 
gorzeln ia , wołownia masiw m urow ane, p s ia rn ia  
z drzew a tartego, trzy studnie, dom z drzew a 
ta rteg o  i takiż drugi, m łyn wodny z drzew a 
ta r teg o  w węgły i słupy ze ś lu z ą , lodew nia, 
karczm a m urow ana, kuźnia tak aż , obora d re 
w niana, dwie stodoły d rew niane, z drzew a ta r 
tego a  trzec ia  z ciosanego, o ran żerja  m urow a
na, ta r ta k  zdezelowany, dom i chałupa  d re
w niane, dom leśniczówką zwany drew niany, 
dwie karczm y drew niane, w apiarn ia , m łyn wo
dny d rug i, dom z drzew a na  podm urow aniu, 
koło  niego piw nica czyli loszek, sta jenka mie-

praw a hypotecznie uznane nie zostały.
O gół podatków  z dobr B orow a opłacanych 

wynosi rs. 1393 kop. 95 p ro to k ó ł zajęcia d ó b r  
B orow a doręczony zosta ł Józefow i W ieczorek  
W ójtow i gm iny Chodel dnia 29 G rudnia (10 
S tycznia) 1872/3 r. a  L eonardow i R ojek  P i 
sarzowi Sądu P o k o ju  w K azim ierzu na ręce 
A dam a S tokow skiego P odp isa rza  w dpiu 4 
(16) S tyczn ia  1873 r. w niesiony do księgi hy
potecznej dnia 24 S tycznia (5 L u teg o ) 1873 
r. a  w dn iu  następnym  do księgi zaaresztow ań  
przez P isarza T rybu n a łu  w L ublin ie  n a  ten 
cel utrzym yw anej i w tym że dniu  nin iejsze 6- 
bwieszczenie na  tab licy  w sa li ustępow ej T ry 
bunału  wyw ieszone zostało.

Sprzedażą dyryguje A lexander G arszyński 
O brońca  P ro k u ra to rji w L ub lin ie , działając 
p rzeciw ko  Sewerynowi T rzcińskiem u w łaści
cielowi dóbr subbastow anych B orów  w tychże 
d obrach  zam ieszkałem u.

P ierw sza  p u b lik ac ja  zbioru ob jaśn ień  i w a
runków  licytacyjnych odbędzie się na pub lics- 
nej aud jencji T ry b u n a łu  w L ub lin ie  dnia 14 
(26) M arca  1873 r. o godzinie 10 rano  lub za 
przyw ołaniem  sprawy.

L ub lin  d. 25 S tycznia (6 L n tego) 1873 r.
B archw ic.

P o  odbyciu trzech publikacji zbioru i w a
runków  licytacyjnych, sprzedaży dóbr B orow a, 
term in  do odbycia przygotow aw czego przysą - 
dzenia wyznaczony zosta ł dzień  17 (2 9 ) M aja 
1873 r

W  tym więc term inie, o godzinie 10-ej z r a 
na  lub za przyw ołaniem  sprawy, odbędzie sig 
p rzedaż przygotow aw cza rzeczonych dóbr, po 
cząwszy od sumy rs. 31319, kop. 88, przed 
T rybunałem  w L ub lin ie .

L u b lin  dn ia  11 (2 8 ; K w ietnia 1873 r.
B archw ic.

W  term inie wyżej wyznaczonym , to je s t w 
dniu 17 (2 9 ) M aja 1873 r. odbyte zostało p rzy 
gotowawczo przysądzenie dó b r B orow a, k tó re 
n astąp iło  za sumę rs. 31,319 kop . 88 na imie 
O brońcy P ro k u ra to rji w L ublin ie , a  nad to  T ry  
bunał term in  do stanow czej sprzedaży rzeczo 
nyoh dóbr wyznaczył. W  term inie wszakże 
oznaczonym zam ierzona sprzedaż nie przyszła 
do sku tku , z przyczyny dozw alania  przez T ry 
bunał na żądanie w łaściciela d ó b r sporządze
nia tax y  B orow a. Gdy wszakże czynność ta  
wyrokiem Sądu A pelacy jnego  dn ia  11 (23) 
P aździern ika  1873 r. wydanym za Zbyteczną 
uznaną została, T rybunał przez wyrok w dniu 
6 ( 18) L istopada 1873 r . wydanym nowy te r
min do stanow czej sprzedaży na  dzień  6 (18) 
G rudnia 1873 r . w yznaczył. W  tym  więc ter- 
m inico  godz. 10 ran o  łub za przyw ołaniem  
spraw y, odbędzie się przed Tjrybunałem Cyw il
nym w L ub lin ie , stanow cza sprzedaż dóbr 
Borow a, poczynając licytację od sumy rs 
31,319 k. 88 na  przygotowawczaui przysądze
ni u postąpionej.

L ub lin  d. 6 (1 8 ) L islopadu 1873 r.
Barchwic.

W term inie stanow czej sprzedaży dnia 6 
(1 8 )  G rudnia 1873 r . pom ienione dobra  Borów 
naby ła na  publicznej licy tacji w powołanym  
T ryb u n a le  odbytej, K aro lin a  ze Skalsk ich  żona 
X iędza M ichała W łasiew icza we wsi Rakołu* 
pach okręgu Sądowym Cholm skim  zam ieszka
ła, za najwyżej postąpiony szacunek rsr. 
33,000.

Gdy zaś nowo naby^wczyui W łasiew iczow a 
ja k  stw ie rd za  zaśw iadczenie P isa rza  T ry b u 
na łu  Cyw ilnego w L ub lin ie  z dn ia  3 (1 5 ) S ty 
cznia 1874 r. w arnnkora licytacyjnym  podług 
k tórych  naby ła pow ołane dobra, zadosyć nie o- 
czyniła, przeto  na  żądanie E jzyka F in k ie l-  
sz tajna obyw atela w mieście L ublin ie  m ieszka
jącego  i zam ieszkanie praw na n W ładysław a 
Rogowskiego P a tro n a  T ry h u n a łu  Cy.w lnego 
w L ublinie pod N r. 51 obrane m ającego, w ie
rzyciela sumy rs. 2000 na tych  dobrach  pod 
N. 28 i 27 D z. IV  oraz pod Ń. 3 Dz. I I I  wy
kazu hyp. ubezpieczonej, w poszukiw aniu t a 
k ow ej, oraz procentów  uprzyw ilejow anych, 
wzm iankowane dobra B orów  wystawione zosta 
ją  na  sprzedaż pow tórną przez re licy tac ją  na 
ressico  uow onabyw czyni K aro liny  ze S kalsk ich  
W łasiewiczowej; o ozom podaje się do publi
cznej wiadomości.

S przedażą w drodze relicytacji dyryguje 
W ładysław  Rogowski P a tro n  T ry b u n a łu  C y
wilnego w Lublin ie.

O bszerniejszy  opis oraz w arunki licytacyjne 
prze jrzane  być m ogą n  P isarza T ry b u n a łu  Cy
w ilnego w L ublinie i w K an ce la rji P a tro n a  
sprzedaż w drodze relicy tacji popierającego.

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i  w a
runków  licytacyjnych odbędzie się na  p u b li
cznej audjencji T ryb u n a łu  Cyw ilnego w L u b li
nie dnia 20 M aroa (1 K w ietn ia; 1874 r. o g o 
dzinie 10 z rana.

L u b lin  d. 1 (13) M arca 1874 r.
Batchwic.

Po odbyciu pierwszej pub likacji zbioru ob
ja śn ie ń  i w arunków  licytacyjnych sprzedaży 
w drodze relicy tacji dóbr B orow a, term in  do 
odbycia drugiej publikacji oraz przygotow aw 
czego przysądzenia wyznaczony został na dzień 
5 '1 7 )  K w ietnia 1874 r. W tym więc term inie 
o godz. 10 z rana , lub za przyw ołaniem  spraw y, 
odbędzie się d ruga  pub lik ac ja  o raz  sprzedaż 
przygotow aw cza rzeczonych dó b r począwszy 
od sumy rs. 31,319 kop. 88, przed  T rybunałem  
Cywilnym w L ub lin ie , 

ra. L ub lin  d. 21 M arca (2  K w ietn ia) 1874 r.
Barchw ic.

. W

1. Z placu szerokości łokci 30, długości łok
ci 75. 8

2. Z domu p a r t e io a e g e  murowanego, d a 
chówką bolenderką pokrytego,  z su teryną i pi
wnicami:

3. Z oficyuy drewnianej , dachówką hoiender- 
ką k ry te j ,  z piwnicą.

4. 7, t rzech kl iak z desek, d essam i  k ry tych .
, 5. Z dwóch chlewów drewnianych w słupy

deskam i k ry ty  h.
6. Z kojca z dyli w slupy do sk ładan ia  śm ie

ci..
7. Z dołu wydylowancgo drzewem do wapna.
8. Z p a rk a n u  z desek z bramą i furtką.
Nieruchomość powyższa, czyui dochodu c»y-

stego około rs. 416 kop. 6 9 ' / 2.
Podatków do kaasy miasta  Łomży płaci się 

rocznie rs. 53 kop. 3 0 ' / j .
K opie  r.ktu zajęcia doręczone zostały.
a. D łużn ikom  Gazickim.
b. Teofilowi Dymińskiemu przydanemu Opie

kunowi nieletniego Ju l j a n a  Gaziekiego.
c. Prezydentowi miasta Łomży Szczawińskie

mu.
d. Piaarzo i Sądu Pokoju w Łomńy Jozafa

towi Śmiarowskiemu i
e. Naczelnikowi Powiatu Łomżyńsk iego  Lin- 

denbauinowi
Akta zajęcia powyższej nieruchomości z a r e 

jes trowane zostały: w księdze hypotecznej t e j 
że  nieruchomości w d. 8 (20) Lutego, a  w k a a -  
cellarj i T rybunału  w Łomży w d. 17 Lutego 
1 Marca 1873 r.

Pierwsza publikacja  zbioru objaśnień i warun
ków licytacyjnych, odbędzie się na  Audjeneji  
T rybuna łu  w Łomży dnia 18 (30) Kwiętnia. 
1873 r. o godzinie 10 z rana.

Przedażą  dyryguje  Patron  przy T ry b u n a le  
URejsyin Maiyiniljau Saukowski,  w Łomży za 
mieszkały, u którego, j a k o  też w Biórze P i s a 
rza T rybuna łu  bliższą wiadomość o warunkach 

: przedaży powz ąść możua.
Łomża dnia 17 Lutego (l  M arca)  1873 r.

Peplowskh
P o  odbyciu przygotowawuzearo przysądzenia  

powyższej nieruchomości za śummę rs. 2250 
g d y  wyznaczony Armin do o s ta ta teczneg^  
przysądzenia na na dzień 3 ( IS)Lis topada 187 , 
r. nie przyszedł do sku tku ,  a w prawa poprze ' 
daiego wierzyioia Moszką Nowińskiego wstąp .* 
nabywca tychże praw Jó z e f  Ratyńaki,  przet '^  
na żądanie tegot wyrokiem T rybuna tu  w £om °  
źy z dnia 15 (27) Marca r. b. powtórny t i rm i  • 
do osta tecznego p izysądzenią powyższę-j niea 
ruchomości wyznaczony został  na dzień 1 ( 1 8 - 
Mąja r. b. 1874 r. na godzinę 10 z r a n a  na ap.) 
djencji  miejscowego T rybuna łu  w Łomży.

Licytacja zacznie j ię od summy Rs. 2850 
Łomża d. 3 ( 1 5 )  Kwietnia 1874 r.

Pepłowski.

N. D . 2293.
( / U ł ń T E R H %  pod firmą „ J a n  I 4 jk -

( l e c z ”  w W arszaw ie w domu pod Nr. 497 lit . 
C., przy ulicy S enatorsk iej i K rakow skie P rz e 
dmieście narożnie znajdu jąca się, z dwoma b i
lardam i palisandrow em i z rekw izytam i u o n ich  
należąeem i, rygałam i i utensyljam i, tudzież z 
wszelkiemi ruchom ościam i do C ukierni tej na- 
leżącemi i zapasam i wyrobów C ukierniczych 
ja k ie  się znajdow ać będą, na  żądan ie Sukceso
rów po Ja n ie  Józefie K a d e c z .i na  mooy u p o 
w ażnienia JW . P rezesa T ry b u n a łu  C yw ilnego4 
przedaną będzie przez licytację publiczną w d 
18 (3 0 ) K w ietn ia  r. b. 187 4 o godzin ie 10 ra 
no przed podpisanym  Rejentem  rozpocząć się  
m ającą. L iey tac ja  ta  zacznie się od samy r s . 
3,000. V adium  do licytacji wym agalnem  K a
dzie przed licytacją w sumie rs 1,000.

W arunk i dalsze u podpisanego R e jen ta  i u 
A dw okata Hoffmana każdego czasu p rzejrzane 
być m ogą. W  b raku  konkuren tów  n a  o g ó ł, 
wszystkie ruchom ości i przedm ioty, m eb le , 
sprzęty, garderoba, pościel po Ja n ie  K adec* 
pozostałe, spisem inw entarza objęte, szczegóło
wo przedane zostaną za gotow e p ieniądze zaraz 
płacić się m ające, poczynając od term inu  po
wyższego aż do zupełnej wyprzedaży.

M ichał Rapueki, R ejen t.

N. D. 2295. P raw nie  za ję te  ruchomość i 
jak o  to: rożne meble,  garderoba, rądle  m iedzia
ne, że lazka doprasow ania ,  sam ow ary, m oździe
rze, piżmowcowe fu tro  suknem kryte ,  kam use* 
cholewy, skóry, i k la tk i  drewniane ną  drób 
w d. 13 (2 5 ) Kwietnia 1874 r. o godz. 9 z ran a  
n a  gruncie domu j\» 649 w W arszaw ie w d. 16 
(28) Kwietnia o godz. 12 na Sewerynowie, dnia 
19 Kwietn ia  (1 Maja) r . b. o godz.  9 za Ż e la 
zną bramą w Warszawie i dnia 18 (3 0 ) Kwie
tnia 1874 r. o godz. 11 z rana  na  targ u  W oło
wym zwanym, w Pradze  przy W arszaw ie przez 
publiczną licytację sprzedane zostaną.

A nloni Holtorjf, K om orn ik  .
-V 1769a ( l 2  ul. Ś-to Je rsk a ) .

N. D. 2287. P o d p isa n y  K o m o rn ik  zawia- 
d an ia : źe  p ra  w nie z a ję te  dochody nierucho
m ości N r. 40 l i t  E . p rzy  u licy  S to la rs k ie j na  
p rzed m ieśc iu  N o w a -P ra g a  czyli w o sa d z ie  
T a rg ó w e k  gm inie  B ru d n o  p.<d W a rsz a w ą  p o 
ło żo n e j, w d rodze  p rzy m u so w ej egekuoji 
w ydzierżaw ione z o s ta u ą  p rz e z  p u b lic z n ą  li
c y tac ję  ua  ro k  je d e n  p o czy n a ją  od d n ia  1 
L ipca n. s 1874 ro k u  do tegoż d u ia  i miesi*, 
ca 1875 ro k u .

T e rm in  do odbycia  lic y ta c ji n a  pow yższa  
terminie, wyżej wyrażonym to je s t w d. 5 i c ^ ^ V f f n d z i n e  1874 r  P0’

(17^) K w ie tn ia  1874 r. odbytą zo sta ła  d ruga cz ? na-W °d  S id z in y  10-ej z ra n a  na  g ru n c ie
publikaoj*.zbioru ob jaśn ień  i w arunków  licyta- ) eJ P °se8 jl N r. **0 lit. E . n a  p r* ed m ie io o i 
eyjnych, sprzedaży w drodze relicy tacji dóbr! Ł<0* a czyli w T arg ó w k u  p rz e d  podpi-
Borów  a  zarazem  przygotow aw cze przysądzenie] 3aij y m K om orn ik iem  w yznaczony  z o s ta je .

(rzeczonych dóbr na imie Patrona W ładysława! licy tacja  zaczynać się będzie od sum y r s  . 
Rogowskiego zasumę rs. 31,319 kop. 88, anad-! * u P, ,Zd poprzedniem złożen iem  t a -

to T rvbnnu l fl.u rilnv  w r.ilhlinip ww-nlriorr, -  dlUm W ilości TS. 00.to T ry b u n a ł Cywilny w L ublinie wyrokiem  z 
tegoż d n ia  term in do stanow czej sp rzedaży  p o 
w ołanych dóbr n a  d. 25 K w ietn ia (7 M aja) 
1874 r. godzinę 10 z ran a  uli za przyw ołaniem  
spraw y wyznaczył. W tym więc term inie odbę
dzie się przed T rybunałom  Cywilnym  w L u b li
nie stanow cza sprzedaż dóbr B orow a, poczyna
ją  : licy tację od sumy rs. 31,319 kop. 88 na 
przygotowuwczem przysądzeniu postąp ionej.

L u b lin  d. 6 (1 8 ) K w ietn ia 1874 r.
B archw ic.

Oywilnego-iV. D. 2 )99.  Pisarz Trybunatu 
w Łom ży.

Stosownie do art. 682 K. I’. 8. podaje  do 
wiadomości: że n.a,ządąpie Moszicą Nowiiiskio- 
g  o, właściciela nieruchomości miejskiej w mie- 
Guber-nia. tieui Łomży zamioszkałegOj a  /. a  nuf o 
szkauje. prawoe do, tęgp interesu, u Maxymil- 
ja n a  Jankowskiego Patrona, w mieście Łomży 
zamieszkałego,  j a k u  ustanowionego Obrońcę o- 
brane-mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 450 
p rd łen tem  J kosztów egzekucyjnych przypada 
jących od StauialaWH, Gaziekiego w imieniu 
włajnam, oraz juko ojca i głównego opiekuna 
ni c l*  nie go syna swego J u l j . n a  Gaziekiego, z 
niegdy Małgorzatą z Dymińskich spłodzonego, 
od Piotra i i ln r j  nny małżonków Gazickiek, 
i wreścieud I.m i Gaziekiego jako spadkoh io r  
ców po swej i.mątco M ałgorzac ie  Gazie kiej,  
właściciel: nieruchomości miejskiej,  w mieście 
Łosnży zamieszkałych Aktem Kom orn ik i  przy
Trybunale tutejszym W iktora  Bi. l ick icgo w
dniu 8 (2 0 ) ,  9 ;2 t j ,  10 (22) i 11 (23)  Styczniu 
1873 r. dokonanym, w drodze przymuszonego 
wywłaszczenia zajętą została n imchomość m ie j - 
ska, w mri.ścis Guberoialnem 1 Powiato- 
wem Łom ży, przy ulicy Rządpwej, Nr. policyj
nyih n2, a hyp itsćżnym  :)*> oznaczona, w po- 

szcząca.w  sobio i obórkę, w ęglam i* , cztery  i sindaniH.egzowwowftnyoh dłużników , o raz joka-
dorny. chlew ek, dwie chałupy, dwa brogi i c ę - i  torów: K onstan tego  Z ejferta , K ap itan a  K u tu -

1 ro to k ó ł z a ję c ia  i w a ru a k i do pow yższej 
d z .e rżaw y  k a ź d o d z  en n ie  w g o d z in ach  p o 
po łu d n io w y ch  z w y łączeń  em du i św ią te c z . 
ny h p rz e jrz a n e  być m ogą w K an ce la rji p o d 
p isanego  K o m orn ika  w W arszaw ie pod  Nr. 
1773 p rzy  u licy  S to Je r3 ln e j u trzy m y w an ej.

W arszaw a d. 2 (14) K w e tm a  1874 r.
A . Tymecki, Komornik

tV. D  2291 Syndycy tymczasowi massy 
upadłości M ichała Kantorowicza w Łodzi. 

P odaje  do publicznej w iadomości, iż z mocy 
I d z ie g o  K om isarza m aSv, w 

d 17 (29) K w ietnia r. b. o godzinie 12 w p o 
łudn ie  w domu D ornbuscha w Ł odzi pod JM 
260 , sprzedane zostaną przez publiczną licyta
cję p rzed  podpisanym i syndykam i: m eble, g a r
deroba, sprzęty domowo i t . p. oraz 60 paczek 
P rzędzy.

M aksym iljan Poznańsk i, P a tro n .
M artin  Laski.

O G Ł O SZ E N IA  P R Y W A T N E .

N. D . 2317.
K toby p o s ia d a ł ja k ą k o lw ie k  w iad o m o ść , o

mężu moim ( w r z e g j o i - B i i  H a a n i ń s h l m ,
o s ta tn io  w W a rsz a w ie  p rzeb y w ający m , s łu żąc  w 
o b o w ią z k a c h  lo k a ja  p rzed  15 la ty , k tó ren  z g i
n ą ł  b ezw ied n ie , raczy  d a ć  znać  p o d  łi 34 u lic*  
T a m k a  do K o z n l j i  K a i n l ń i k i e J  z*
nagrodą.

( 1 - 3 ) .

Ą o 3 B O Jeu o  n e H s y p o u . w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.
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